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Dzień wczorajszy przeszedł spokojnie
KOLO R Z IELO N Y , K O LO R  G Ł U P S T W A

Dzień w czorajszy  minął, p o  za za j­
ściami, spokojnie. Młodzież uniwersy­
tecka n ie-endecka okazała  dużo taktu, 
^ogrzepan ie  ś. p. W acław skiego  kosz­
tem Bratniej Pom ocy, grem jalny udział 
w  pqgrzebie, powierzenie  prow adzenia  
Konduktu kapłanowi o tak wyjątko­
wym autorytecie wśród duchow ień­
stwa, młodzieży i wiernych, jak  X. 
proiesoi M eysztowicz —  w szystko to 
było taktowne. Należy pamiętać, że 
piętnując ekscesy — nie można tego 
czynić jednostronnie, utrzym ywać, że 
wszystkiemu winna tylko młodzież poi 
ska, k tóra  zaczęła aw antury , bo to  nie 
uspakaja, lecz rozdrażnia. Naszemu 
aitykułow i w stępnem u z onegdaj, b ra ­
kło tej rów now agi, lecz to nie nasza 
wina. Na miejscu, gdzie omawialiśmy 
okoliczności tow arzyszące  mordowi 
-ś. p. W acław skiego , zam iast naszego 
om ówienia  ukazała  się biała plam a. 
Byłem na konferencji p rasow ej u W o ­
jew ody , tam usłyszałem szczegóły, d o ­
tyczące iej śmierci, szczegóły te  p o ­
wtórzyłem, dodając  w yrazy potępienia 
pod adresem  tych żydów, którzy tego 
ak tu  dokonali. Prokuratorją  uznała  moją 
relację za  niezgodną z p ra w d ą  i g aze­
tę skonfiskowała za to i jeszcze za ,e- 
dną  wiaaonrośc o trzeciorzędne™ zna­
czeniu. Przed sądem (oby  jakna ip rę-  
Ize j,  będę dowodził, ż t  nie napisałem  
nic więcej punad  to, co słyszałem na 
konferencji w województwie.' Ale o in­
cydencie  tym wspom inam  teraz mimo­
chodem. zaznaczając  jak w ażne  jest, a-  
b y  potęp ien ie  nie wypadało  jednostron 
ne. jesi  to w ażne także dla naszej p ro ­
pag an d y  zagranicznej. Znam y przecież 
zwyczaje  społeczeństw a żydowskiego. 
N apew no  o w} padkach  wileńskich roz- 
trąbią w całej prasie niemieckiej) i in­
nych krajów. W skazyw anie  na fakt, że 
jeayny  zmarły w rozruchach  był P o la ­
kiem, jest bądźcobądź świadectwem, 
że nie było tu jednostronnego bicia. 
Ze  względu na sam oobronę w p ro p a­
gandzie  zagranicznej nie możemy ani 
pom pać  tego faktu, ani też pomijać mil­
czeniem okoJiczności, k tóre  mu tow a­
rzyszyły

Lud wileński! Jest  to lud kochany, 
najzacniejszy  na św iede . W alczyliśm y 
z nem razem i kto wie, czy jeszcze w a l­
czyć m e będziemy. Jest to lud bardzo 
patry jatyczny, a ta spora  doza an tyse­
mityzmu, k tó rą  posiada, jest jakby  ko­
szulą chroniącą go przed p ro p ąg an d ą  
socjalistyczną. Nie 'estem  antysemitą! 
przeciwnie; wierzę w  to, że interesy 
jydow skie  i polskie bynajmniej roz­
bieżne nie są. Ale w  chwili, kiedy ten 
lud zaczyna się burzyć, kiedy trzeba

go uspokajać, to chcę go uspokoić, a nie 
rozdrażniać, a krzykliwy filosemityzm, 
lub jednostronne oświetlanie  zajść tyl­
ko denerwuje, a nie uspakaja. Policja i 
p ra sa  pow inna stanow ić  jeden front. 
Niejeden z dem okra tów  z „dem o-łibe-  
ra łów “ uśmiechnie się, lub skrzywi się 
na ten aforyzm, na dziennikarza, który 
się n ap rasza  do tow arzystw a  policji. 
Różne nratołki w p rasie  opozycyjne na­
pew no to podchw ycą  w swoicn p rze­
g lądach  prasy. Lecz ja  raz jeszcze po­
wtórzę: w czasie  zaburzeń policja i 
p ra sa  św iadom a sw ych obowiązków 
obyw ate lskich  pow inna  stanowić je­
den front. Ale m etody  są  inne, policja 
p ow inna  działać energicznie, • sp rę ż y ­
ście i jak  trzeba to b e z w z g lę d n i*  p ra ­
sa powinna działać .perswazją i suge- 
stją. W  Wilnie... Nie mówmy lepiej, jak 
ro było w* Wilnie.

O ile dla ludu w ileńskiego znaj­
dziemy zawsze sąd obiektywny, a w 
głębi serca i sentym ent i naw et chęć 
usprawiedliw ienia , bo z nim jesteśm y 
zżyci, to na myśl o menerach tego lu­
du bierze nas obrzydzenie. Dość prze­
czytać gazetę, która  ten lud w  Wilnie 
zwodzi, zobaczyć, że się tam bicie 
okien i turbow anie  żydowskich studen­
tów'- u tożsam ia  z w alką  o Polskę, z p o ­
święceniem dla  Polski. T 0 menerzy en­
deccy  wtykają studentom i ludowi 
wstążki zielonego koloru, który był zaw' 
sze symbolem głupoty. Należy nietylko 
pom iędzy ten lud a jeg o  menerów 
wejść, lecz przedewszystkiem  trzeba 
p ierw szych od drugich ochronić. To co 
przynosi tak wielką krzywdę Polsce, 
jej mteresom w ew nętrznym  i zew nętrz­
nym nazyw ają oni „poświęceniem  dla 
P o ls tc i^  Bezgraniczna i,est tu podłość, 
nikczemność, b rak  patry jo tyzm u, brak 
poczucia obywatelskiego.

P isaliśm y więcej o ludzie, niż o 
s tudenterją  ponosi formalną winę za 
poczęści pow odom , na które mieliśmy 
sposobność w skazać wczoraj, a  do któ­
rych pow racać  nie chcemy, lud był 
w spółautorem  wydarzeń  i razem ze 
sfhudentarją  ponosi formalną winę za 
aw antury , tak moralnie obrzydliwe, tak 
politycznie szkodliwe (fo.rmainą winę, 
bo materja lny w inow ajca jest tu jeden 
—  stronnictwo narodowe, endecja!).  
P isaliśm y tak duzu o ludzie, bo lud, 
s tudenterją, dzieci są to zespoły psy­
chiczne podobne  do siebie, kierujące 
się wrażliwością, a nie rozsądkiem. Ca­
ła  elita s tudenterji była przeciw rozru­
chom, a  przecież tak  dużo studenterji 
poszło za temi kryminalistami w  poli­
tycznej skórze, za endekami. Cat.

WILNO. —  Dzień w czorajszy minął w niem. O dprawił je  ks. Rymkiewicz, k tó rj n a -  O becny na cm entarzu sta ro sta  grodzki p . nego, to nie zauw ażono tam  żadnych ntepo-
mfeście już zupełnie spokojnie. Do żadnych stępnie wygłosił kazanie. Pienia żałobne od- Iszora zw rócił się w tym  momencie do o ta- kojących objaw ów .
ekscesów  nie doszło. Zniknęły również z ulic śpiewał chór kościelny. czających trum nę studentów , w skazując na W  gim na!jach  i szkołach pow szecnnych
w idziane przez dw a ani pod :jrzane typy pro O godzinie 12 w południe trum nę ze potrzebę natychm iastow ego pogrzebania św iętujących saba t nie p rz jb y ło  w czoraj na
w okująee zajścia. zwłokami wynieśli koledzy tragicznie zm ar- zwłok. lekcje 25 procent uczniów z obaw y przed

Szeregi policji wzmocnione zostały przez łego na  ulicę i kondukt poprzedzany przez Rodzina ś. p. W acław skiego nie m oże w yjściem  na ulicę i ew entualnym i w jp a d -
funkcjonarjuszów  zciągniętych z poszczegól- ks, prefekta Rymkiewicza, idącego w  asyście przybyć cfo W ilna, w ięc p. sta ro sta  nie w i- kami.

licznego duchowieństwa, ruszy! w stronę uli dzi potrzeby przetrzymania zwłok w kapli- KONFERENCJA YV KURATORJUM 
cy Mickiewicza. cy. W  atmosferze ogólnego podniecenia i S7K 0L N E M

Przed trum ną niesiono Kilkanaście w ieu- różnych okrzyków trumnę prze.uesiono jed - w  zw iązku z powyższełn Kuratorjum
ców  i w iązanek kwiecia, dalej zas postępo- nak do  kaplicy, k iurz od k tó re j w ręczono Szkolne zw ołało na w czoraj konferencję dy-
waly sztandary korporacyjne. następnie proboszczow i ks. Zawadzkiem u. rektorow  gimnazjów' i szkól zaw odow ych z

Rodzina ś. p. W acław skiego nie mogta Następnie w yjaśniło się, że jeden z kole- udziałem inspektorów  szkolnych,
przybyć n a  czas, więc za trum ną postępow a gów ś. p. W acław skiego otrzym ał, iak tw ier p 0 omówieniu w ytw orzonej sytuacji ku­
li najbliżsi koledzy, a  tuż za nimi profesoro- dził, na  krótko przed pogrzebem  wiadomość, ratoi w ezw ał obecnych do roztoczenia uw a
wie USB. i tysiączne rzeszy studentów  i s tu - że rodzina z.nariego postanowiła przybyć na  gi nad  młodzieżą szkolną, by ustrzec ją  od

. . . .  dentek. Z pośród profesorów  zauw ażyliśm y: pogrzeb. kontaktu  z ulicą.
prorektora ks. Falkowskiego, dziekena w y- O statecznie, ze w zględu na rodzinę, p o - W  tym  celu zakazano uczniom średnich 

iTiLn.? ri„If r i o-..o" dzialu Praw a Ehrenkreutza. K ościałkow skie- grzeb przesunięto na dzień dzisiejszy, na g o - zanłauów  naukow ych i szk. pow szechnych
go, Orłowskiego, Oko. dzinę 10 rano. przebyw ania na mieście po godzinie 5 wiecz

Ks. prof. M eysztow .cz postępow ał przed

nych pow iatów  w ojew ództw a.

PRZED KOŚCIOŁEM ŚW . JAKÓBA
Juz >d sam ego rana tłum y publiczności 

poczęły przybyw ać pod kościół św . Jakóba, 
chcąc wziąć udział w pogrzebie zam oraow a- 
nego studenta.

Frzeo godziną 9 kościół zapełnił się poez 
tam i sztandarow ena poszczególnych korporu 
cyj akadem ickich ow iniętych kirem. Tuż

sytetu  Stefana B atorego z 
rego z U niw ersytetu byfo jakoby dużo trud 
ności.

Reszty naejsca w  kościele zapełnili p rofe- trU n~ą  7 u ch ™ ie7 s tw a .'
sorow ie i akadem icy, lecz tylko w  znikom ej 
liczbie, bowiem większość akadem ików  m u­
siała w obec braku m iejsca pozostać przed 
kościołem.

ZMIANA MARSZRUTY
Przea przeniesieniem zwłok ś. p. W acław  

skiego z kaplicy szpitalnej do kościoła roze­
szła się w ieść, że w ładze adm inistracyjne po 
stanow iły skierować kondukt pogrzebow y

W  pogrzebie wziął rów nież udział J. E. 
ks. biskup Michaikiewicz.

\V olbrzymiej tej m anifestacji pogrzebo­
w ej nacechow anej głęboką pow agą wzięło 
udział przeszło 10 tysięcy osób.

Z cm entarza poczęto się rozchodzić, o  go zaś uczniom szkół zaw odow ych, ze w zglę- 
iz in ie  3 pp. w  całkow itym  spokoju. du n a  rozkład zajęć —  po godz. 6 wiecz. "
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W  GIMNAZJACH w

NA CMENTARZU 
ŚW . PłOTRA 1 PAWŁA

razie stw ierdzenia niestosow ania się 
W  związku 7 ostatnim i w ypadkam i w śród ho tego zakazu, szkoły w yciągną w stosu,, 

uczniów gininazjow  wileńskich i szkół za- ku do vinnego jaknajdalej idące konsel.wen 
w odow ych dało  się zaobserw ow ać w yraźne cje do zwolnieni" z zakładu włącznie, 
podniecenie. W yraziło się to  przez udział W reszcie Kurator polecił dyrektorom , by
niektórych w ychow anków  w  pochodach u -  ostatn ie zajścia w  mieście były natychm iast 

Gdy kondukt wszedł w bram y cm entarza icznych, względnie przez asystow anie po - przedstaw ione młodzieży we w łaściwem swie 
przez ul. Pierw szej baterji i Z ygm untow ska św . P io tra  i Paw ła skierow ano się do w yko chodom , co naturalnie należy uznać za w y - tle. Niezależnie od tego  inspektorzy szkolni
w kierunku cm entarza św  P iotra i Paw ła. panego w  pooliżu kaplicy cm entarnej grobu, soce niepożądane. zwiedzili w czoraj poszczególne zakłady nau-

Koledzy zm arłego stanow czo się tem u prze Nad trum ną przem ówił alum n sem inarjum  P onadto  zanotow ano próby Z£ kłócenia za kowe.
ci w stawili i udali się do p. w ojew ody w  ce- duchow nego w  serdecznych słowach żegna-  jęć szkolnych i utrzym yw ania kontaktu z  ILE WYBITO SZYB W  MIEsCIE
iu spow odow ania zm iany m arszruty. jąc zm arłego. inicjatoram i, w zględnie z uczęstnikam i zajść Jak się Okazuje liczba zniszczonych pod

W obec tego. że p . w ojew oda delegacji Ś. p  W acławski był do niedaw na alum - n a  U.S.B. czas w torkow ych rozruchów  szyb w vstaw o-
nie przyjął, udał się do niego z in terw encją nem  wileńskiego sem inarium  i tragiczny los Dotyczy to  gim nazjów  nietylko męskich w ych wynosi 92.
dziekpn wydziału praw nego, prof. E hren- chciał, żę zginął w parę  tygodni pa  w ystą - lecz i żeńskich, gdzie rozdaw ano charak tery- Do tego  trzeoa  doliczyć jeszcze kilkadzie-
kreutz, i uzyskał zgodę na przejście konduktu pieniu z wydziału teologicznego. styczne zielone kokardki. sią t szyb  w ytłuezcnych w drzw iach sklepo-
prz'”  u f  Wick:ew icza. Udv ks. Rymkiewicz odmówił ostatn ią W  zw iązku z tern uczniow ie-żydzi w  w ych i m ieszkaniach pryw atnych.

W  związku z pow yższem  nabożeństw o ża  m odlitwę za um arłych, trum nę chciano p rze- większości pozostali w domu. Pow yższe dane są oparte  na obliczeniach
lobne rozpoczęto się z godzinnem opóźnię- niesc do kaplicy. Co zaś się tyczy  szkolnictwa pow szech- policyjnych.

sssa B B l

TRZYGODZINNA BITW A POD 
K)UNG-CZU-LiNG re w  ciągu 24 godzin ma spow odow ać od­

prężenie sytuacji lokalnej. Bliższych szczegó- 
TOKJO. PA T. —  Nadeszła tu m.oi macja, łów  nsrazie brak. 

że po ciężkiej trzv godzinne i bitw ie pod KtDng-
C zu -iin g  ne północy od^ Mukde.ni w JAPONJA TRWA NA DOTYCHCZASO 
Japończyków  dostało się 300 rannych bandy WEM STANOW ISKU
tów  chińskich, w śród których znajdow ała się TOKJO. PA T. —  Deklamacja p .zedstaw i-

W czoraj w niektórych sklepach ustaw io­
no now e sztda, pozostałe zaś poszkodow ane 
sklepj są nadal zam knięte.

KONF'SKATA „EXPRESSU W IL “
W czorajsze, ranne w ydanie „Expressu Wi 

leńskiego uległo kom iskacie Z nadesianego 
tem u w ydaw nictw u pism a S tarostw a Gr. w y 

nych, e zostało zaw arte porozumienie, k tó - my§i których mają się udać do Paryża, aby nika, że zajęcie nastąpiło za umieszczenie no

Zatarg chińsko-japoDshi wciąż trwa
dopomóc Yoshlzawie w opracowywa iu j ta tek  ,,W v jesteście mordercami** i „F ruw a-

,i w sprawie .
beda jed n .k  jący  dzi 2 KurJera Wileńskiego** i „Parne

przedstawieniu poglądu Japonji w sp aw ie

Ś t na,nk1,°nbi^ ń Uhb r a «arfW d e ,a  ^  wSkazuje *  Japo„ ;a '  fo* )stan le  du nankińskieg > pr: fciw ko tem u, że wojska
mez ranna. 50 oandytow  poniosło śmierć. r . 7*   J  ’____ ^ ___ _ chińskie w czasie ostatnich zajść w Tien-Tsi-

M andżurj i .  Am basadorow ie  —  , ---------  r, c ,
obecni na sesji Rady Ligi Narodów, chyba Rafale M ule, czy widział pan taką sztukę**, 
w yjątkow o—jako zastępcy Yoshizawy. Pan W ulc, jak wiadom o, jest reterantem

M inistrowi pełnom ocnemu Jsponji w prasow ym  S tarostw a.
Chinach polecono zaprotestować wobec rzą-

0? i o ł a r . ; e  S t a r o s t y  & o 1zKiet|d
Zastępca komendanta policji m. Wilna 

zawieszony w  czynnościach
Zarządzeniem p. Ministra Spraw stwa Wileńskiego Urzędu W oje-

Grcdzkl w ódzklego.Wewnątrzrych Starosta 
p. W acław Iszora o d w o ła ny z o ­
stał z  dniem 13 b. m . ze swego Zawieszony został w ezynno-
stanowlska I przydzie lony do ściach zastępca komendanta po­
s tu lu j  w  Urzędzie Wo.iev/6dzkim licj! nz. miasto W iino nadkoml 
w  Wiime. Na Jego miejsce peł- sarz W acław Dąbrowski i prze - 
menie oo o w lązk6w  Starosty c(w k o  nienriti w drożone zostało 
Grodzkiego zorta ło  poruczone p. postępowanie dyscyplinarne za 
Stefanowi Modlińskiemu, radcy zaniedbania w  w ykonaniu  obo- 
w ojew ódzklem u, zastępcy Na- w ią z k ó w  służbow ych w  czasie 
czelnlka W ydziału  Bezpieczefi- ostatnich rozruchów.

A H T Y Z Y D M I F  EKSCESY M LWOWIE
W S K U TE K  B O JEK  W Y K Ł A D Y  W  POLITECHNICE ZAW IESZONO

SOWIECKA POM OC W OJSKOW A 
DLA M AN-CZANG-SZENA

TO K jO . PA T. —  W  dalszym  ciągu n a ­
pływ ają tu alarm ujące inform acje o zeko- 
m ej pc.mocy, udzielonej przez Sow iety w oj- 
sko'ii M an- C zang-Szena w północnej M an­
dżur): iYlięnzy innemi nadeszła w iadomość, 
że oddział złożony z 3 tysięcy Chińczyków 
rosyjskie! i K oreańczyków, należących do 
tz w . międzynarodow ej arm ji kom unistycz­
nej i pochodzący z Błagowieszczeńska, kie- 
ru ie się podobno do Cicikaru. W edług ofi- 
ejalfnych doniesień, wiadomości te  zdają się 
być poniekąd uzasadnione.

Z drugiej strony  m inisterstw o w ojny daje 
do zrozumienia, że znajduje się w  posiadaniu 
ewidencji godnej zaufania, pochodzącej z  róż 
nych źródeł, że 15 sam ochodów  ciężarowych, 
załadow anych bibułą i am unicją przybyło do 
; ngan-C hi z  Rosji m iędzy 6 a 12 listopada 

T ransporty  te odebrał M an-Czang-Szem.

ANTY JAPOŃSKIE DEMONSTRACJE 
STUD ENTÓW  CHIŃCZYKÓW 

MOSKWA, PA T. —  Do prasy sowieckiej 
donoszą, że w różnych m iastach chińskich 
odbyw ały się ostatnio dem onstracje SLUden- 
tów , żądających ogłoszenia w ojny z  Jaoonją. 
W  T ien-T sinie dem onstrow ało około 100 
tys. osób, przycze.n znaczna część dem on­
strujących ubrana była po w ojskow em u.

W  TIEN -TSIN IE W RE 
MOSKWA. PA T. —  W edług doniesień z 

Szanghaju, sy tuacja  w T ien-T sinie nie zo­
stała dotychczas opanow ana Pom iędzy w oj­
skami Czang, Sue-L iangu i zbuntow anem i 
oddziałami trw a  w  dalszym  ciągu wałka. 

W ojska C zang-Sue-L ianga w ystąpiły po

nieugiętą w sprawie przedstawionych przez 
ciebie 5 zasadniczych punktów.

TRZECH A M B A S A D O R Ó W  JA ­
P O N II PR ZY PRACY.

TOKJO, (PAT). Ambasadorowie Japonji 
w Londynie i Rzymie otrzymali instrukcje, w

ŻYDZI RE JEST RUJĄ STRATY 
W  dniu w czorajszym  w gminie żydow - 

nie znalazły się w odległości mniej niż 50 skiej przystąpiono do rejestracji s tra t w tor- 
m etrów od ki ncesji jp o ń s iie  , co jes t sprzecz- gowych. D otychczas zarejestrow ało się sie-
ne z i kładrm chinsko-japonskim z roku i902. . ____ . . . . v

Koła ołicjalne wyrażają 'ław ę, że w demdziesięctu kilku poszkodow anych.
M andżurji pom ocnej może doiść do poważ- ż e b y  o trzym ać jak najwięcej danych roz 
nych zajść. Wojska chińskie są tam zgrom*- puszczane są  pogłoski, że stra ty  je d a  zw ra- 
dzone w znacznej liczbie pizewyźszaiąccj 
znacznie siły japońskie nad rzeką Nonni. cane

Rozprawa przy drzwiach zamkniętych.—  '5zennłkarzom n ?  wolno 
notować nazwisk świadków.—  „incydent" na korytarzu. —  W yrok

ogłoszony będzie 28 b. m.
DYNEBURG (tel. w ł 12.XI 31). Klumlnsza, który larządza ta|-t rzymąó kogoś x obecnym , który 

Na J - a n  dk..sle s iy  -o s ta ło  -  y -  ność obrad na w niosek prokura - rzekom o w yg raża  ś w K d k o m  lr.- 
znaczone w znow ienie  jrerreso o tora, nie podając m o ty w ó w . W y -  cydent zostaje urszakie w yczer 
zamkniecie Zw iązku Polaków w  w o łu je  to zrozu m iale  poruszenie y a n j ,  ponieważ rztitcnid  oseba, 

ntJ irou w  Sadz e Adm lnistra- W e d łLg  otrzym anych Informacy* k t«ra w y g ra o i^ a p o o ro źk i,g Q < .ie ś  
cyj lyi/i t r z p r z y k t a o n t  to zarządzenie w  zm ka. Na scli ^aslaoa trzecn a

V v>. >c wielkiego n a p ływ u  pu- p r o c e s i e  administracyjny m uzgod .gentów policji poi p cznej, któ- 
bliczno^ci, św iadków  i /rzedsta- nione zostało poprzednie pom lę- rzy  w  piocesle udziału .ile biorą, 
wicieii prasy na nosieazenle w y -  dzy  trzema Ministerstwami: Spraw a Jedynie przyglądają się publlcz-

i . i , e i t a  ZaaraniŁznveh. W ew nętrznych I ności. Jest to fakt dość zna-

LW O W . ( te l .w ł .  12.Xi-31). Dziś 
od samego rana przy  n o w y m  
gmacnu Uniwersytetu zaczęły się 
zbleraC grupki studentów pola- 
k u w b którzy nie dopuszczali stu ­
dentów ż y d ó w  na w y k ła d y . W s k u ­
tek tego doszło do bójek, w  cza­

sie których po obu stronach kil­
ka osób zostało poturbowanych. 
W y k ła d y  na Politechnice we 
Lw o w ie  zostały  zawieszone. Na 
Jutro zestał w yzn aczo ny wiec 
ogólno akaaemlckl no godz. 1 0  
rano.

znaczona została większa sala, Zagranicznych, W ew nętrznych 
niż uprzednio. W b re w  pupr-zed- Sprawiedliwość:. Pras_ opln/a mrersny,
nim optym istycznym  w e rsjo m , polska nie mają przez d tę- We ług wiadomości nai i s i i -
rzekom o pochodzącym z Rygi, pu do Istoty i treści procesu I nych i  j£ l i  w lad o m osf o d i -
zebranl irc ta l l  zai .n zenl nie- zawartego w  Mm oskarżdhte cyzjl Sądu c drzwiach z a m k n ij
spo izianką, że ^roces 7ddy vaC Przed ty^Jdnifcm p n y je z d z a ł  tych w y w U a ł a  n ?w el w  niektó-

zatem  przeciw ko'|aponczv'<o.ii k tórych m>są się bęn ,e p rzy  uj wlach zam do Dynebiiiga .eneralny selire- rych  kołach łotewskich poru^ze- 
zatem  przectw* jap^ iiczyrom , których posą i  s  Pow ołano 34 świadków r t?rz Ministerstwa Spraw Zagra- I.ie I traktowana Jest jako nle- 
dzają O bunt Kaz oł azywame omocy po- » rj ęty^ h. p o d a n o  34 swiadKow. zni n e r m a n c fil, AlLat. U M  Ministerstwa Spraw Łz |ra
wsiancom. Po dv ugochinnych „allłach od- ^  z  matterIałem  nlCZMych I n tsunlęck błędne,

^  * r  w y r o k u s K a m J , *
" ze stiatł czelni "  pc Ylatu IHuks ttańSKie- przypisują auti.rs.;/  • i . : . io s k J  o go. w yw o ła ć  może jes_cze w,ę-

ŻOLNILKZE a t a k u j ą  u n i w e r s y t e t  g0 n P ,oZ 0!ono JzlenBika fżoh* drzwlacn zamkniętych. Na ten te- kszą burzę I konfilkt zaostrzyć.
t i e n t s i n .  —  ChińsM uniw eidytet Nau- notować nazwisk św ia dkó w  Jak mat krążą sensacyjne pogłoski, Rozprawa .rw a  do t,udizlny 9

kaj, znajdujący się w  ^ /p o ś re d n ie j  blisko- w id a  dtCvzla  bvła z o^rw orze- Ze strony łotew skiejtłom aczone wieczorem. W szyscy świadkow ie
sd japońskich Koncesyj, byl w rannych g o - . s  to lest w  ró żny sposób: 1) że azlen- zostają przesłuchani. Sąd uaaje
dztnach atakowany przez 200 plcm_ruiących są°z ma , .  3 *  , 1, 1, ,  . _ „ j .
żołnierzy. W ś r ó d  ś w i a d k ó w  b o h a t e r e m  l o k a r z e  p o i s i y  m e  u m i e j ą c  p i -.o  . ę  n a  . i r a c ,  o 1*? t r w a  I b  1 !■

Francuskim  żołnierzom wydano rozkaz d n i a  j e s t  J u ż  d z i ś  s ł y n n a  A n n a  t e w s k u ,  ( T o g ą  w  s p T a w o z d a n i a c h  n u  . Po te j ,  n a r a d z i e  oj de^
pogotow i- w ojennego, dla ew ejtu a tn e j ob ro - p e t e r a r  n i e  p i ś m i e  n a ,  m ł o d a  p o d a ć  w l a d o m o ć c )  n i e ś c i s ł e  I 2 )  c y z j ę .  ż e  w y r o k  c g r o & z o n y  z o ­
ny francuskich kuncesyj przed nip*dem. Bui u o h i p t  ’ k t ń  1 1 >ł r i w s z v  e  ż e  ś w i a d k o w i e  o s k a r ż e n i a  n a r a -  s t a n i e  d n i a  28 b .  m .

udab f S  ł S c j f S S S  S ? ę d S ć  nyr; ^ l la d k ie m  osksrżają (m  o stren* luono cl polskiej. Na po- ia«tyn.| prtdw lękania całe] spra- 
•oraz to nowycn, miększych skupień piondiu rzekom e p rzygo to w yw an ie  ple - parcie tej drag ej tezy w y  w o łan y wy, w pe ny,.hkc ach tłumacza 
jących Dand, bJscytu W szyscy . .  sr ble puna- jest podczas ro zpraw y incydent to tem, że obecny rnqd nie chce

w e r s i e  o POROZUMiEł i żują i oglądają. na korytarzu Figurujący [ako brą na siebie od' i- dzlalnośd
t i e n -  1 s in .  PA T. -  K o r S Ł f  agen 0  j o  z. 9 min. 30 wchodzi Sąd św.ade.. naczelnik powiatu Iłłu c Zd Mv ro k  I fdklad^ sprawę ćo  

cji R eutera dow iaduje sią. ze źródeł miarodaj.- pod przewodnictwom  sędziego sztańsklego, Pobuls, usiłuje za- czasu utworzenia nowego rządu.
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Przywódcy Centrolewu przed
Pan Artur Dubiecki zasłużył się 

dobrze publiczności polskiej przez pol­
skie w ydan ie  pam iętników vicehrabie- 
£0 Abernona. Pisze ten Anglik, że zwy 
cięstwo nad bolszewikami pod W arsza  
\vą w 1920 roku było 18-tą decydują­
cą b i tw ą  dla dziejów św iata , i ak, jak 
M araton i Salamis, j a k  b itw a pod 
Tours, jak obrona W iedn ia  przez Jana 
Sobieskiego. Rumieńce dumy w yrdy- 
\, a ją  nam na twarz, gdy pomyślimy, 
że w dziejach całego globu, diwa razy 
.oręż polski zakręcił nurtem historji. 
Raz dzięki Janowi III, po raz drugi Jó­
zefowi Piłsudskiemu.

Zaczynają się pamiętniki szlachet­
nego lorda od sm utnych obrazków. 
O to  ma w yjeżdżać do W arszaw y. Jest 
w Paryżu, rozm aw ia z Paderewskim .

Paderewski doradzał Misit, aby pod 
adnym pozorem  nie ruszała w  drogę 

bez konwoju aeroplanów. Zwykła 
przezorność w ym aga, byśm y zaopa­
trzyli się W środki jaknajlatwie|szej 
ucieczki, w wypadku zdobycia W ar­
szaw y przez bolszew ików , co, jego  
zdaniem, nie ulegało żadrei w ątpliw o­
ści.

Jedzie przez Czech}-, rozm aw ia  z 
innym dem okratą , prezydentem  M asa- 
rykiem:

Jeśli Paderewski w  ciemnych ko­
lorach w idział rzeczyw istość polską, to 
Prezydent czerho-słow acki jeszcze  
mroczniej na nią się zapatrywał. Nie- 
tyllco zdobycie W arszaw y przez armję 
bolszew icką, uw ażał za rzecz bez­
w zględnie pewną, lecz naw et ostrzegał 
nas, byśm y nie organizow ali żadnej 
pom ocy militarnej na korzyść Pola­
ków, a to z dwóch następujących p o­
w odów : z punktu w idzenia wojennego  
pomoc taka będzie najzupełniej b ez­
skuteczna, a m oże ona łatw o podko­
pać autorytet M ocarstw zachodnich 
przy późniejszych pertraktacjach po­
kojow ych. Polakom nic nie pom oże w  
ich beznadziejrem  położeniu; nasze  
zaś ujm owanie się  za mmi, m oże się  
dla nas wielk/,em złerr okazać. Pogląd  
ten, wypow iedziany przez tak w ieiki 
autorytet, m usiał mimów oli sprawiać 
na nas głębokie wrażetre, jednakże nie 
pozostaw ało nam już nic innego, jak 
stosow ać się  do otrzymanych poleceń.

Przyjeżdża do  W arszaw y. Na sm ut­
ne obrazki p ada  pierwszy, ładny  p ro ­
mień słońca

Pierw sze wrażenie, jakie odniosłem , 
przejeżdżając przez m iasto w  drodze z 
dworca do P oselstw a Angielskiego, 
było to zdziw ienie, w yw ołane normal­
nym, codziennym nastrojem ludności. 
Na ulicach ani śladu alarmu, czy pa­
niki, tak, że nie było w idać, iż wznio­
sły  trud służby wojskowej pow ołal oo 
szeregu męską część narodu. Na uli­
cach proporcja m iedzy spotykanemu 
kobietami i mężczyznami w ydaw ała się  
praw.e normalną. Jedynem ziawiskiem  
niezwyldem  były liczne procesje reli­
gijne. Z powodu nich, m usieliśm y za­
trzym ywać się przy każdym niemal 
obiegu ulic.

N atom iast echa, dochodzące  z za­
granicy nie są dla Polski pomyślne. 
Lewica społeczna wszystkich  krajów' 
jest  antypolsko  nastrojona.

Zarówno w e Francji, jak i w  Anglji, 
skrajnie socjalistyczne partje zaprote­

stow ały  gw ałtow nie przeciw  udziela­
niu Polakom pom ocy w  obronie ich  
Kraju, tak przez w ysyłanie wojska, jak 
i przez innego roc-zaju zasiłki. „Huma- 
nite" z dnia 7 sierpnia ośw iadcza: 
„Ani jednego człow ieka, ani pół centy­
ma, nic dla kam talistycznej Polski!"  
W Anglji nawel umiarkowani przywód  
cy polityczni —  co zresztą wym ow nie 
przejawiło się  na posieazeniu Izby 
Gmin z dnia 10 sierpnia —  o to się  
tylko troszczyli, by  zachow ać pozory 
spokoju, bez w zględu na to, czy War­
szaw a upadnie a ooiszew izm  zw ycięży.

Jakie były siły zm agających  się 
stron:

W ładze rosyjskie i polskie poda­
w ały rozmaite cyfry, przedstawiają­
ce liczbę w alczących na obu frontach 
w kampanji 1920 roku. Jednakże cyfiy  
te były tak niepew ne, a przesada :ch 
lak oczyw ista, iż dan,e te r ie  w zbudza­
ją żadnego zaufania. Przejrzawszy wie 
le w artościow ych dokumentów, odnio­
słem  przekonanie, ze liczba szabel i 
bagnetów  oou wojsk była mniej więcej 
równa i w ynosiła w  przybliżeniu
150.000 jednostek po każdej z obu  
stron w alczących. Z chwdą rozpoczę­
cia się  kontrofenzywy, czyli z dn,em  
1 lipca, siły sow ieckie byty prawdopo­
dobnie liczniejsze, jednakże w miarę 
posuwania się w  głąb Polski, malały 
one widocznie, podczas, goy  now e za­
ciągi polskie w zrastały coraz bardziei. 
zw łaszcza po rozpoczęciu odwrotu. W e 
dług w szelk iego prawdopodobieństwa, 
siły  sow ieckie z  dnia 1 lipca przew yż­
szały siły polskie o  30.000 ludzi, jed­
nakże w  okresie 13 —  20 sierpnia P o­
lacy z koiei byli liczniejsi od Rosjan, 
praw dopodobnie również o 30.000 jed­
nostek.

Ogólna liczba żoinierzj rosyjskich, 
w ziętych do niew oli przez Polaków , 
w ynosi 66.000, podczas, gdy tę część  
armji sow ieckiej, która przekroczyła 
granicę pruską i tam została rozbrojo­
na, obliczają na 40.000 ludzi. Trudno 
dow iedzieć coś pew nego o  liczbie za ­
bitych i rannych po stronie rosyjskiej, 
natomiasl straty polskie wynosiły
50.000 zabitych i rannych w  ciągu ca­
łego  okresu walk 1920 roku.

Poczerń następują  notatki, p isane z 
przebiegu wojny. Ż

Henrys przebywa w  W arszaw ie od  
dłuższego czasu i najw idoczniej nie 
poPafil zaskarbić sobie pow agi i pre­
stiżu u Rządu Polskiego. Jest on, jak 
mówią, pod zupełnym wpły wem P ił­
sudskiego, co zaś do Misii Francuskiej, 
to pow iadają, że nie osiągnęła ona w  
P olsce pod żadnym względem  tego  po­
wodzenia, jakie zdobyły sob ie Misje 
Francuskie w innych krajach. O pow ia­
dają również, że w łaśnie generał Hen- 
rys namuwił polskie w ładze w ojskow e  
do nierozważnej ofenzyw y wiosennej 
1920 roku, obecnie zaś wyszukuje iiaj- 
-ozm aitsze niepow ażne wym ów ki, prag 
nąc wytłum aczyć niemi katastrofalny 
bieg rzeczy.

C harakterystyka  M arszałka Piłsud­
skiego:

W arszawa, 23 lipca 1920 roku. D o­
minującą tu osobistością jest b ez ­
sprzecznie Marszaiek Piłsudski, G ło­
w a Państw a i Naczelny W odz Armji. 
Zdum iewająca kar jera: —  siedem  lat

na Syberji i w iele m iesięcy spędzonych  
z  rozmaitych przyczyn w różnych w ię­
zieniach rosyjskich. Gorący patriota, 
człowiek ogromnej odw agi i siły  cha­
rakteru. D o ortodoKsyjnych metod w  
sprawach w ojskow ych i w polityce od ­
nosi się  sceptycznie, —  miłuje nie­
bezpieczeństw o, puls jego bije normal­
nie tylko w tedy, gdy grozi mu osobi­
ście kięska, —  w  innych wypadkach  
puls nie przekracza czterdziestu ude­
rz,eń na minutę. Pow ierzchow ność tak 
uderzająca, że  niemal teatralna. Nie 
kcpjuje w szystkich cyw ilizow anych  
zw yczajów  obcow ania, będąc za tc  
wspaniałym  typem nachm urzonego g e -  
njusza. Twierdzi on, iż w obecnej w oj­
nie jego m etody strategiczne, nieuży­
wane dotychczas i niezgodne z pod­
ręcznikami sztuki wojennej, sto sow a­
ne były z niezmiennem powodzeniem .

Insynuują mu, iż prócz niebezpie­
czeństw , kocha się on w podstępach,—  
jako rewolucjonista z usposobienia i 
dzięki życiow ym  okolicznościom  prze- 
;awi* wrodzoną skłonność do tajnycn 
i okrężnych dzia.ań. W obecnych w a- 
runKach nie ułatwia to pracy naszej 
Misji. Uzgodnienie spokojnych, p eł­
nych ładu m etod organizacyjnych, tak 
charakterystycznych dla W eyganda, z 
dziką taktyką konspiratora, byłego  
przyw ódcy nieregularnej m asy po  
w stańców , zdaw ało się prawie niem o­
żliw e.

Iti-ty  DZIEŃ PROCESU. —  ŚWIADKOWIE Śt ĄSCY.
W ARSZAW A, 12.11 (teł. w łasny). — 

D zisiejszy 16-ty dzień procesu zaczął się od  
gorącej dyskusji między prokuratorem  a o b ­
rońcą adw . Szurle jeni. Mec. ś  z u r 1 e j prosi 
Sąd o nieoadanie t.zw. św iadków  śląskich.
P Korfanty nie jes t na ław ie oskarżonych.

Ministrowie polscy, pow ołani, teo ­
retycznie rzecz biorąc, do udzielania  
rad Naczelnikowi Państw a, posiadają  
w  rzeczyw istości piały w pływ  i nikły 
autorytet. W  ostateczności Piłsudski 
działa wręcz przeciwnie z życzeniem  
sw ych doradców.

Znam iennen jest, iż M arszałek Pił­
sudski odnosi zaw sze zupełną przew a­
gę moralną nad zagranicznymi wojsko  
wymi, którzy się- z nim stykają. Gene­
rał Henrys uw ielbia go, a szel Brytyj­
skiej Misji W ojskowej, generał Carton 
de Wlart, człow iek odznaczający się 
niezależnością w ygłaszanych poglą  
dów , oczarow any był tym przedziw ­
nym fenomenem jjolskim.

Trudnoby odpow iedzieć do ja­
kiej partji politycznej należy Piłsudski. 
W pierwozych latach karjery uw aża­
ny za socjalistę i bezwątpienia łączyły  
go ścisłe  stosunki z przywódcami so ­
cjalistycznym i. nierzadko z najbardziej 
skrajnej lew icy. Siedem bow iem  lat, 
spędzonych na Syberji każdego m ogło­
by przekonać o  słuszności skrajnego  
socjalizmu. Jednakże w listopadzie  
1913 roku, gdy był on już Głową .Pań­
stw a Polskiego i głównym  jego objek- 
tem, co było spełnieniem  jednej z jego  
osobistych am oicyj, odw iedziła go de­
legacja socjalistów , witając w  nim to ­
w arzysza P iłsudskiego. Odpowiedział 
im w ów czas w edług krążącej wersji w  
słow ach następu iących:

—  Panow ie, nie jestem  już więcej 
w aszym  „towarzyszem ". Jechaliśmy z 
początku w  tym samym kierunku, w  
tym samym tramwaju pomalowanym  
na czerw ono, jednaKŻe ja wysiadłem  
zeń na stacji, która nazyw ała się  ,,N ie- 
oodległością Polski", w y zaś dalej je- 
dziecie, aż do stacji, zwanej Socjaliz­
mem. Towarzyszą wam  moje najlepsze  
życzenia, lecz bądźcie tak grzeczni i 
nazyw ajcie mnie „panem".

więc nic m oże się bronie, a  poruszenie tych 
spraw  przedłużyłoby tylko piacę. Sąd jednak 
postanaw ia, że badanie św iadków  t. zw. ślą­
skich odbędzie się, ale w granicach spraw  
związanych z Centrolewem, a z wyeiim inow a 
nieni osoby K orfantego.

Pierw szy zeznaje nadkom . C h o ni r a  ń - 
s k i .  Na po tok , pytań ze strony obrony od­
pow iada kró j *  często uznaje się za niekom 
petentnego. to ,¥

Drugi ż  kok-' zeznaje św iadek J a n  K r  u- 
p a  z D rohobycza. O powiada, że w połowie 
sierpnia dowiedział się, iż w  S tryju odbędzie 
się konferencja z okazii w yborów  do OKR. 
PPS. W  konferencji miało wziąć udział fi łu­
dzi pod przew odnictw em  p. Barlickiego. 
O skarżony Barlicki miał złożyć przed nimi 
relację z konferencji Centrolewu odbytej w  
W arszaw ie. Posei. Barlicki miai powiedzieć, 
że niem a obecnie zgody z rządem  i robotni­
cy m uszą być gotow i do objęcia rządóv ' w 
sw e ręce. Poseł 'Barlicki miał dalej ośw iai.- 
czyć, że term in ew ent. w ystąpienia zostanie 
wyznaczony w  W arszaw ie. W  następstw ie 
te j akcji posła Barlickiego rozpoczął się -uch 
w' rod członków PPS . W’ domu rcbOLidczym 
odbyw ały się zebrania m ilicjantów i s ta r ­
szych członl.ow TURa.

P r z e w o d n i c z ą c y :  A czy ćwiczenia 
się odbyw ały? — O wszem , ale po rozw iąza- 
iniu Sejm u w szystko ucichło.

P i z e w o d n i c z ą c y :  Czy nie naw o­
ływali do stra jku?

Ś w i a d e k :  Barlicki, miał powiedzieć,
żeby w ykorzystyw ać w szystkie g ra jk i, dla­
tego  że to  robi utrudnienia rządow i.

P r o k u r a t o r  G r a b o w s k i :  Czy
Pan może w skazać osobę, od k tćre j Pan się 
dowiedział o  tej konferencji? —  ś  w i a  de k: 
Nie.

—  Czy ta  osoba, k tóra  P ana  inform ow ała 
b rała udział w konferencji? —  Ntó Miała in­
form acje od jednego z uczestników .

A d w .  B e r  e n  s o n :  A czy ta trzecia
osoba wymieniła P anu  nazw isko tej osoby, 
od której informacje pochodzą? T ak. de 
ood tajem nicą służbow ą. T o  jest mój konfi­
dent, a ja  go zdradzić nic n o g ę .

\  c” w B ^ r e n s o n :  Może P an  pow ie w 
takim  raźie, kto brał udział w  tej konferen- 
cji. . i

Św iadek w ym ienia kilka 'azwi«k.
A d w .  B e  r e n  s o n :  A skf,d Panu w

D rohobyczu przyszło zajm owai się kouie- 
rencją w  S iry ju? —  U mnie mieszkają dwaj 
uczestnicy.

A d w .  B e r e n s o n :  A kto taki Ha-
luch i Bocian. . j J 3

A d w  ' B e r e n s o n :  Dziękuję Par.., za
te  informacje. To tylko chciałem wiedzieć.

Św iadek stoi zakłopotany. Na sali pow szecn 
ny śmi-ich.

N astępny św iadek S t a n i s ł a w  R y c z -  
k O w s k i, naczelnik W ydz. Bezpieczeństw a 
w Katowicach.

P r z e w o d n i c z ą c y  Czy wie Pan 
coś o kongresie C entrolew u? — W iadom ości
0 kongresie Centrolewu ukazały się na te re ­
nie G órnego Śląska w czerw cu 1030 r. T eraz 
mów i św iadek o działalności PP S  na  G ór­
nym Śląsku i o  Chadecji Śląskiej.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jaki jes t s to su ­
nek Chadecji ś ląsk iej do Chadecji W arszaw ­
skiej.

—  Chadecja na Śląsku była niezależna.
—  A czy uzgadniają linję sw ego  postępo­

w ania? —  T ego nie wiem.
—  A, czy świadek miał inforotacje, jakie 

przem ówienia w ygłaszano na w iecacn?
— W iem, że przem aw iał Stępka, Korfan­

ty i z P P S  zdaje się Burek.
— Jaki charakter miały te przem ów ienia? 

—  Bardzo ostry. M ówiono o akcji stra jkow ej
1 że nie należy cofać się przeu niczem, byle 
zm usić rząd do ustąpienia.

A d w o k a t :  Czy P an  miał okólnik Cen­
trolew u, który miał zorganizow ać m arsz na 
Katow ice? —  św iadek  nie może sobie p rzy ­
pomnieć.

Następnie staje przed Sądem św iadek 
M a r c i n  Ł a c h e c k i ,  sek ie tarz  Związku 
Zaw odow ego Robotników  Przem yślu D rzew ­
nego.

—  Czy św iadek należy do P P S  —  zapy­
tuje przew odniczący. —  T ak.

—  Co św iadkow i w iadom o o otrzym aniu 
500 mk. niem. przez Zw iązek Drzewny od 
M iędzynarodów ki? —  W  grudniu ub. r. o - 
trzym alem  500 mk. niemieckich od m iędzy­
narodow ego Związku D rzew nego.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Na skuten cze­
go. ś w i a d e k :  Na skutek w ysłanego sp ra ­
w ozdania i na skutek prośby, żeby anulow a­
li nam  w kładki członkowskie cło Związku za 
rok 5927— 28 i 1929

P r z e w o d n i c z ą c y :  A dlaczego oni
przesłali te  pieniądze? Ś w i a d e k :  Bo zro­
zumieli, że u  nas jes t ciężki kryzys i bezro­
bocie.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy raz tylko
przysłał! te pieniądze?

Ś w i a d e k .  T ylko raz. T eraz  spodziew a 
my się znów pieniędzy, bo kryzys pogłębił 
się.

P r o k u r a t o r  R a u z e: Czy P fn  jest
seKretarzem Związku tylko w  Krakowie, czy 
w  Centralnym  Związku Drzewnym w całej 
Polsce? —  W  Centralnym.

—  A gdzie się mieści C entrala M iędzyna­
rodow a? —  W  Berlinie, przedtem  była w 
Am sterdam ie, św iad ek  ustala następnie, że w 
statucie m iędzynarodów ki jest punkt, że m u­
si przyjść z pom ocą związkom, k tóre cio niej 
należą w razie ciężkiej sytuacji i bezrobocia.

N astępnie zeznaje św iadek M a r j a  n 
G r z e s i a k ,  kom endant posterunku w
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jedną z końcowych uw ag  vicehra- w pływ ow ych przywódców Partji Ke- 
W jLo Abernona specjalnie, zdaniem munistycznej w  M oskwie, podkreślają 
naszem, zasługuje w  podkreślenie, jak- szczególn ie .fakt, że pokój obecny uw a- 
koiwiek mało jest ludzi w Polsce, któ- żany jest w  Rosji za cos prz.ejscic"’e- 
rzy  się zechcą nad tern zas tanaw iać: go. B olszew icy  tiaktują go, tko <*w.

Na pierwszych stronicach tej księż- Iową pr/.erwe, jako „m ię-zyc -> 
ki, wyniszczyłem  powody, dla których w ypoczynek przed nadchodzącą wojną, 
wart bezstronnie zbadać całą kampa- Pew ncm  jest także, że ukoro vojna 
uje nad W isłą, szczególnie zaś decy- nadejdzie, będzie cna „integralną i 
dującą w  tej kampanji. Bitwę pod W ar ostatn.e słow o bardzo jest teraz w mo- 
szaw ą. Chociaż to, co pow iem  teraz, dzie w  Sow ietach i oznacza w szelkte- 
w ydać się m oże idealizowaniem  jako- go  rodzaju narzędzie zniszczenia, 
w em ś, albo utopją zpunktu widzenia mniejsza z tern, czy słuszne, czy w>?r- 
tradycyjnych, zakorzenionych przesą- te na bezprawiu. Użyje fc|dy Rosja 
dów, n-emniei jednak pragnę kcniecz- w szelkich sposobów  i w szystkich dróg, 
nie dodać do poprzednich w yw odów  w iodących do podstępnego w yw eła-  
jeden jeszcze argument, a m ianowicie, nia wojny. Bolszew izin je*- w łals: y 
że pożądaną, a naw et konieczną, dla ciągu nieubłaganym  w -ogiem  cyw diza- 
uniknięcia najcięższych truuności w cji.
budow ie pokoju św iatow ego, jest d o - Być m oże, :ż aontryna Komunistycz 
prawa wzajemnych stosunków Niemiec na odparta zbrujną ręką w  1920 roku, 
i Polski, i usunięcie owej zapalczyw o- rozerwie i zniszczy ostatecznie to, co  
ści i nienawiści, jątrzących od  tylu stu- tak pragnie zniw eczyć. Jeżeli iednak 
leci oba narody Najpimiejszem zada- tak będzie, to stanie się to nietyle d d ę -  
niem  dyplomacji europejskiej, jest o- ki militarnej sile  Sow ietów  i r ie  dzie- 
siągnięcie jakiegoś pojednania w zdłuż ki propagandzie , chociaż jest ona roz- 
niem ieckiej wschodniej granicy. Opinja rzutna i wytrwała, lecz tylko przez roz- 
Niem iec uznao musi bezw zględnie i ko- dwojenie wśród jej przeciwników, oraz 
niecznie, że siła polska stanow i zaporę przez w .elkie n iedołęstw o, przeja-via- 
przeciw komunizmowi i m oże być uw a jące się  w  zw alczaniu gospoaai czego  
żana za podstaw ow y czynnik pokoju przesilenia, które dzisiaj tak hańbi in- 
w  Europie. teligencję zachodniego św iata.

Ostatnio w ygłoszone przem ówienia   —

Przew orsku. O św iadcza, ze w  sali Sokoła we 
wrześniu ub. roku «xłbył się wiec za zapro­
szeniami, o  którym  relację złożył "iejaki 
W ładysław  Pytlak , św iadek  nic sobie nie 
przypom ina, j  czem  Pytlak  mu rrddow ał, 
w obec czego św iadek Grzesiak zostaje zwol­
niony przez Sad.

2acz>na zeznaw ać informator Grzesiaka, 
W ł a d y s ł a w  P y t l a k ,  k tóry  siedział pod 
czas tego  zebrania w P-zew orsku, za  drew - 
nianem i drzwiami.

A d w .  S z u r l e j :  Czy Pan czytał raport, 
jaki składała policja.

P y t l a k :  Czytałem.
A d w .  S z u r l e j :  Czy P an  badał każde 

siowo.
Ś w i a d e k :  T reść odpow iadała remu, co 

słyszałem .
A d w .  S z u r l e j :  Czy w tych  w arunkach 

w jakich P an  słuchał m oże Pan  gw aran to­
w ać za ścisłość?

Ś w i a d e k :  Za zupełną ścisłość nie.
A d  iw. R u d z i ń s k i :  Czy P an  najeży

do jakiej partji?  św iadek  z toczą tka się w a ­
ha, potem  ośw iadcza db B ezpartyjnego Blo­
ku.

N astępny św iadek A l e k s a n d e r  S t a n ­
k i e w i c z ,  asp iran t policji do niedawna w 
Częstochowie, obecnie w  Kielcach. Pei-ytuje 
zeznania jednym  tchem , jak lekcję. P row a­
dząc przez szereg  lat w yw iad ustalić, że od 
końca 1926 r. P P S  zaczęła sięustosunkow y- 
w ać do rządu nieprzychylnie. Purzak mówił 
o łam aniu konstytucji i o tern. że cały uud- 
żet idzie na policję. Z koiei sWiacfek opowia­
da szeroko o spraw ie Kostrzewskiego u- 
trzym uje pow ołując się ciągle na swoich in­
form atorów , że P P S  była dokładnie o  z smie- 
rzonem  zabiciu kom isarza K asy CłK rycn po­
w iadomiona i że m orderstw a tego  dokonała 
partja . W 1926 r. podczas -am achu  m ajowe­
go  socjaliści mieli wysadzić m ost, aby nie 
przepuścić dywizji podhalańskiej, k tón  szła 
na pom oc rządowi.

Z kolei a d w .  H o n i g w i i l  dom aga się 
od św iadka podania nazw isk tych informato­
rów , na  których ciągle się powoływał. Świa­
dek odm aw ia podania nazw isk. Również 
przew odniczący wniosek obrońcy pozostawia 
bez odpowiedzi.

Na tern o godz. 2 -e j zarządzono przerwę.
Dalej "zeznaje świacie* W 1 .a d V s 1 a  w 

S k i b a ,  kom endant posterunku w  Trzebini. 
Był na  wiecu posła Kwapińskiego tv Ciężko­
w icach. Kwapiński obrażał M arszalka Piłsud­
skiego i w ezwał zebranych, by na dane ha­
sło rozbroili posterunki policyjne, opanow ali 
dw orce kolejowe i urzędy pocztow e, św ia ­
dek przem ówienie to  słyszał sto jąc za  drzw ir 
nn lokalu.

św iadek  F e l i k s  Z y g n e r ,  kom isarz po 
licji w  Ł ow :czu, podaje, że dnia 31 sierpnia 
1930 r. odbył się w Łowiczu pow iatow y zjazd 
C entrolewu. Najpierw odbył się ńa rynku 
wiec, na który organizatorzy nie n. eli rozw o  
lenia starosty , w obec czego policja w irc  ten 
rozproszyła. Ż gronadzen i udali się do Domi» 
Ludow ego i usiłowali odbyć zebranie na 
podw órzu, a le w  interesie bezpieczeństw a pu 
blicznego s taro sta  zakazał ; tego -ebrania. 
G dy policja oznajm iła decyzję starosty  posło 
wi Śkdzińskiem u, to ten oświadczył, że mi­
mo to  zgrom adzenie odbędzie się. P rz^stąpio  
no do rozpraszania tłumu, a  w ów cza° padło 
z tłum u kilka strzałów , k tóre  zabiły kiłku 
hinkcjonai-jiiszów.

Następni św iadkow ie rów nież n ó w ą   ̂
tern zebraniu w Łowiczu. Są to  najczęściej 
funkcjonarjusze policji.

S t a n i s ł a w  M a 1 e w  i c z, urzędnik 
S tarostw a w Łowiczu, był obecny na wiecu 
oskarżonego Ciolkosza w  sw ietniu ub. r. 
O skarżony a takow ał rząd. Cale jeg o .ą rze - 
mów tenie było podburzające. Mimo to  jednak 
w iec nie został rozw iazanj,

Św iadek F r a n c i s z e k  K o p  o w  
s k  i, w yw iadow ca policji w B iałym stw  był 
jesienią 1928 r. na w itcach  posła Dubois. 
Dubois na  jednym  z w ieców mówił 3 h 'storji 
PPS, następnie m ów ca napiętnow ał naduży­
cia w yborcze i przytoczył kilka drastycznych 
przykładów , między inneini Dubois pow ie­
dział: W idziałem złodiziei, kiórzy kradli duzo, 
ale żeby kradli głosy ludzkie, to  dooiero te ­
raz przy tych  w yborach widziałem.

Św iadek T o m a s z  G ó . a k ,  w ywiadów  
ca w  Białym stoku, byl w  listopadzie 1928 ro  
ku na wiecu posła Dubois, który  oświadczył 
że Piłsudski połączył się z burzuazją orzeciw 
ko klasie robotniczej i oświadczył, .z e  gdy 
P P S  będzie obch. dzić 20-iecie mepod, gio 
ści, to w tetfy będzie w  Polsce rząd  robotni 
czo-chłopski.

Św iadek J ó z e f  M a l i n o w a  i. w 
1929 r. był kierownikiem kom isariatu * i ar 
now ie O powiada a akcji posła W itosa ot 
r. 1926, kiedy to  W itos rozpoczął 4: ■■ a-ię  
przeciw  rządow e N astępnie św iadek szczej 
•owo opow iada o rozw iązaniu na  poi' “nu 
s ta ro s ti zebrania, w ołanego przez W itosa 
w październiku 1927 r., jako nielegalnego.

N astępna św iadek P i o t r  Z a d r  ż n y ,  
przodow nik policji w  Białymstoku, mowil o  
pewnym  w iecu posła Dubois, k tó ry  mówił 
o nadużyciach w yborczych

Na tern rozpraw ę zakończono.

25-lede stałego teatru 
polskiego w Wilnie
W dniu 17 października 1906 r. 

o tw arły  się podw oje  s ta łego Teatru 
Polskiego w  Wilnie.

D w adzieśc ia  pięć lat upłynęło od 
czasu, kiedy p rzybytek  sztuki polskie ',  
opromieniony św ietną tradycją , znowu 
jaśnieć począł na horyzoncie Wilna.

Po latach ucisku i niewoli, przecho­
dząc rozm aite  razy rozwoju, tea­
tr polski p rze trw a ł aż do dnia dzi­
siejszego.

I chociaż oblicze dawnego, przed- 
wojennejgo W ilna  zmieniło się do  nie- 
poznania , jednak  każdy zdaje sobie 
spraw ę, że niezmiernie ważnym ośrod 
kiem polskości W iina, był ówczesny 
teatr  polski.

T rw ałe  podw aliny  teatrowi dała  
wskrzesicielka sceny polskiej p. Nuna 
M łoaziejowska.

Przez cztery la ta  blisko, u trzym y­
w ała  własnym sum ptem  teatr  polski, 
s tworzyła  św ietny zespół, podniosła  
poziom ar tystyczny  w idow iska  i rozta­
czała  w W linie atmosferę praw dziw ej 
Sztuki.

P ierw sze inauguracyjne  przedsta ­
wienie odbyło  się w  tea trze  miejskim 
w gm achu po-ra tuszow ym  4 (17)  paź­
dziernika 1906 r P ro g ram  tego w ido­
wiska był urozmaicony, zawierał bo­

wiem trzy u twory: „Pieśń  przerw aną" 
E. Orzeszkowej, „ P a n  B enet"  A. F re­
dry i jeden ak t  z „M azepy" J. S łow ac­
kiego.

M łodłiejaw ska w roli Lilii W enedy.

Publiczność  doszczętnie zapełniła 
s tosunkowo niewielką widzownię. B y­
ła  tam zgrom adzona elita s jxńeczeń-

s tw a polskiego. Podniosły nastrój p a ­
nował w ciągu całego widowiska. Okla 
skom i pow itaniom  —  nie było końca. 
B arw n) korowód kwiecia, p o d aw an e ­
go na  scenę artystom, —  ciągnął się 
p rzez  całą salę.

P ierw sze  przedstaw ienie  pozosta ­
wiło głębokie, n iezatarte  wrażenie.

Po przedstaw ieniu  odbył się w sa ­
lonach Klubu Szlacheckiego raut. W  
nadtwyraz przyjemnej atmosferze spę ­
dzono godzin kilka, naw iązując nici 
serdecznej przyjaźni z całym zespołem 
artystycznym.

W ielkie  znaczenie w rozwoju ży­
cia teatralnego miało w ów czas T aw arzy  
s two popierania polskiej sztuki scenicz 
nej. Założone w  1908 r. T ow arzystw o  
to miało na  celu w spółdziałanie  roz- 
wojuwi polskiej sztuki scenicznej i tea ­
tralnej w Wilnie, tudzież podniesienie 
poziomu kultury estetycznej wśród spo 
łeczeństw a miejscowego.

Z asoby  sw e m aterja lne T ow arzy ­
stwo czerpało wyłącznie ze składek 
członkowskich i ofiarności publicznej. 
Poniew aż w ów czas Teatr  polski nie 
o trzym yw ał żadnej pom ocy finanso­
wej. Tchv. popieran ia  polskiej sztuki 
scenioznej, zasilało w  miarę potrzeby 
Dyrekcje teatralne. Członków rzeczy 
wistych, w  pierw szym  roku sw ego 
istnienia, T-w o liczyło 223 osób.

ytuł członka honorow ego nadano ofiar 
nei wskrzesicielce sceny polskiej p.

Nunie Młodziejowskiej. G dy w  roku 
1910-tym władze administracyjne prze 
znaczyły gmach po-ra tuszow y —  tea ­
trowi rosyjskiemu, Tow. popieran ia  poi 
skiej sztuki scenicznej, w porozumieniu 
z magistra tem  m. W ilna, przeniosło  te­
a tr  polski do specjalnie p rzys to sow a­
nej ' i odpow iednio  przerobionej sali

s tjumy i rekwizyty, nie w yłączając  ko- 
stjumów, będących  w  części własiro- 
ścią aktorów.

Artyści zespołu p. Nuny Młodzie- 
jowskiej byli otaczani przez spo łe ­

czeństwo wileńskie specjalnie troskli­
w ą  opieką. Modne w ów czas benefisy 
ściągały  do teatru tłumy publiczności.

:.A V ■?. j h-*'
f

Lilia W en uda na scenie wileńskiej.

miejskiej. Benefisanci zaś otrzymywali, w do-
W r. 1910-tym pożar doszczętnie wód uznania d a  talentu, cenne upo- 

zniszczył wnętrze tej sali. Pas tw ą  pło- minki. Inicjatywa w tym w zględzie  za­
mieni pad ły  wszystkie dekoracje, ko- wsze spoczyw ała  w rękach Zarządu

T ow arzys tw a  popieran ia  polskiej sztu­
ki scenicznej.

Teatr Nuny Młodziejowiskiej w  cią­
gu swej działalności gryw ał w  trzech 
gm achach- po-ra tuszow ym , w sali 
miejskiej i w  ogrodzie  po-Bernardyri- 
skim.

Pozostały po w ystaw ie  pawilon 
główny, został kosztem N Młodziejow 
skiej przerobiony całkowicie na teatr, 
a następnie  ofiarowany miastu.

Repertuar teatru  składał się z 
u tworów scenicznych o różnorodnym 
charakterze.

O bok sztuk poważnych, mających 
warfość literacką, widzimy lekką kn- 
medję, farsę, a naw et operetkę. Tak 
urozm aicony reper tuar  mógł dogodzić 
rozmaitym w arstw om  publiczności.

Szerszą publiczność, przyzwyczajo­
ną do Teatru  Rosyjskiego —  trzeba 
było stopniow o zdobyw ać. W  tym ce­
lu urządzane były specjalne widowisira 
popularne, zakupyw ane ryczałtowo 
przez Zarząd  T ow arzys tw a  popierania 
sceny.

W  okresie'! bytności teatru N. Mło- 
dziejowskiej ujrzeliśmy cały szereg a r­
cydzieł literatury polskiej i zagranicz­
nej! w pięknej op raw ie  dekoracyjnej,.

P rzypom nę tu następujące  utwo­
ry, w ystaw ione z wielkim nakładem 
kosztów i pracy:'

„D ziady", ..W esele", „Eros i P sy ­
che", „M azepa",  „N ow a Dejanira", 
„B alladyna" , „H orsztyński" , „Złota

A
i
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Głosy Czytelników.

LUDZIE ZAPOMNIANI
Na pograniczu pow iatów  Nieświeskiego 

■i Stołpeckiego w gm. Horodziejskiej leży 
osiedle Rajow szczyzna, ongiś zaścianek szla­
checki, należący do nielicznych basrjonów  
polskości i wiary karolickiej^rozsianych na 
rubieżach Rzeczypospolitej.

R ajow szczyzna należy do liczby tych, co 
przez półtora wieku niewoli, dzięki zacho­
w aniu tradycji, przyw iązani do  w iary swych 
ojców i polskości przetrw ały , ucisk, szyka­
ny i prześladow ania zaborców , z pokolenia 
na pokolenie przekazyw ano miłość ojczyzny 
i w iarę  katolicką, która była tym cementem, 
spajającym  ludność polską i czyniła ją od­
porną na wszelkie zakusy zaborców . W Cza­
sach nie,wol: uczono się m owy polskiej w 
zakonspirow anych szkołach przez nauczy­
cie!: z „Bożej łaski".

Nauka polegała na nauczeniu się czyta­
nia odrazu na książce do nabożeństw a, a w 
nielicznych w ypadkach pisania i rachunków , 
co stanowiło całkow ity zakres nauki starsze 
go, przedw ojennego pokolenia.

Po odzyskaniu niepodległości zdaw ałoby 
się, że R ajow szczyzna przyobleczona zosta­
nie w inną szatę, a  przez ośw iatę i postęp 
kultury, będzie stanow iło trw alszy bastjon 
polskości na kresach w schodnich.

Lecz niestety, z przykrością należy skon 
statow ać, że Polska w spółczesna zapomniała 
o  tych ludziach, którym coś nie coś pow in­
na zaw dzięczać z czasów  niewoli,

W 13 latach istnienia państw ow ości poi-

K R O N I K A Odznaczeni? w 13 rocz- Ra FILMOWEJ TAŚMIE 
nicę Niepyeip.głosci

Oświadczenie
Wobec rozpuszczanych pogłosek jakoby

wafelki W ilna rozebrały między sobą,
by w  ten sposób  dopom óc Kołom Pol- za zasługi w Delegacji Repatriacyjnej, na , n  < 
skie, M acierz^  Szkolnej Z. W., u trzy -  ock*aie treść-
mującym na przedmieściach WWna Ml«osicrdzia (SS. Magdalenek) w ,Vilnie te*° P°w e dziec o napisać* które ratejj&ca- 
D om y Ludowe, czytelnie i ochrony  józet Czarnecki, wojt

MIŁOŚĆ ŻORŻI 4 ■ W  „hO LL Y W O O D " członkowie korporacji „Pilsudja* Drali udział 
SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI Znów  film francuski Po „ivhl}< iftie" Rene w hecy antysemickiej oświadczam, ie  są one

P.p.Ludwika Strusiewiczówna, biuralistka ^ 'aJre a  ,’rzyszl i kulej n -  „..ilość żo rżety ' niezgodne z prawdą.
vSa}„M n .jlK M .;; - I>  reżyseruje A ugusta Gemra. W  oryginale . .

Les am ours de mimtit11. O fcrf.dcz.ni n a s tęp n e , że „ iudent Zyg­
m unt Branicki, który miał czelność w ystępo­
wać przed p. Rektorem U. S. B. fałszywie 
podszywa się pod korpurację .Pi.sudja* był 

d z ie n n e . Izydor Jankow ski, rulnik. w ' Posulczach, po  ? d1fai • , t',1mowych, tłumaczących bowiem z tej korporacji -wydalony
—  O dezw a do panów  właścicieli domów, wiatu- w ł  -trockiego, AFons Jozrwiis, rolnik , w maju b. r, i to bez

Z w racam y się z uprzejm ą prośbą o w gląd- w  Wilnie-, Bolesław Ł apy. rolnik w G tębo- ” . zfc ) . przjjftosi ciekaiwe m o- . , ,
męcie w czyste,-schludne i należycie o św \-- kiem, Osiecimski. ró łn k  w W ilnie « f *  ^ a  fresc „,e jest specjalnie iryg, * ’■
tlone u trzy m an e  sieni i klatek schodow ych. Jeffm TrnchSM w icz, rolm. Turach pow. »  ” 5  pozbaw iona interesujących “ * y » - korporacji n iep ,a* n ie .

Czystość to  zdrowie tego rodzaju napisy stol ńskiego, Józef Zadurski, sekretarz w y- P . °*<;  ' !?u .P°-e Sa na '-Tiortozu i P ro f . J. S z y m a ń s k i
powinny widnieć na w stepie do ka/.dego do działu pow iatow ego w Lidzie, Eljasz Jutkie i.-. * ; f i reżyser- kurator korooraGi P ltotdia
mu. wicz, starszy M eren t w Izbie Przem ysłow o ? ■ n ° r;U J ° b tn ,e j. przeknnu'^ na--? f,lmy ‘ orpora.jr Pi r dja.

Pam iętajm y: Wilcńszclzyzna jest krajem  Handlowej w  Wilnie, S tanisław  Kleniewski. j e 0 ' " eL ^ vZSf 0 S£> n- an g itlsk ir-
S P O S T R Z tŻ E M lA  Z A K Ł A D U  W E I E O  pięknym,- krajem sportów  zimowych. W ybie p rezydun  Izby Rzemieślnmzej w N ow ogród . 'łjg;. f°„Wy • i----------------------------------------------

H f w u  V»F ra Się eto nas i na zimę i na lato iwiele g o - ku, Edm und Kowalski, restau ra to r w Wrlnie S a S K T  T O  - ie, toriogenuzny,
-V i: „  -  za  zaslugi na polu pracy społecznej w o rga- Podczas gdy  m ow a francuska (jak z r e s - ą

m m w
PiĄIEK

OtM  * 1 3
Stanisława K 

Jut; o 
Józefata

je s ;c ;e
prawa p o w r o tu ,  i .e

40

Z. s. g: 3 m. 26

r g l o u i c z ^ g o  u s . n .

Z dnia 12 listopada 1931 r.
Ciśnienie średnim* 75f>: 
Tcmpe-ratura średnia + 5 . 
T em peratura  najw yższa + 8 . 
T em peratura  napńżsiza + 4 .
Opad w mm. 0,9.

W  iahr Cisza.
T endencja barom .: w zrost, ciśn. 
Uwagi: mglisto.

ści. Z Polski i ze św iata.
Nie zwlekaj,By, czas nagiii. mzacjach przem ysłow o-kupieckich. y 2
Z góry za uprzejm e , ysłuchame naszej R n n . l m w v  k p 7 Vt- 7 A<kr-Tr,i

prośby, która z pew nością jest również i BRONZOWY KRZYż ZASŁUGI
życzeniem Panów , dziękujemy. P .p,Stanisław  Gawroński, starszy  u sta -

Koniisja O rganizacyjna Z. P. D. wiacz stao# B rzejć -  Centralny, Serafin Glą
—  S am oopoda tkow arre  się na  bez- Dik, urzędu k kontrakto-wj w sta ro stw ie  w

ro b o c ie .  Komitet do s p r a w  bezrobocia  B aranow iczach, M ichał K ow alsk ir, koi luk-
podaje  jako godny uwagi i naś ladow - tor Wil. Dyrekcji- Kolei, Aleksander 
1 J J & J instruktor Centr. ^w., O sadników  w \v.'nn;e,

w szystkie rom ańskie) odznacza się giętką 
płynnością miłą dla ucha i na ekranie "świet 
me w ypadającą. —  Filmy francuskie prócz 
tej przewagi,' m ają jeszcze inną, a nrianowi 
cie umiejęrne ruzmiesźcizenie dialogów, któ­
re n.e w ypełniają .nucinych. teatralnie iło żo - 
ny‘-h scen ,,w7e d \ 'o je “ —  jak to ma miejsce 
w Firnach am erykańskich, lecz są jakby ilu­
stracją  muzyczną. Również i muzyka sam a
wvstp»*mif> w  fi lmhp I r a n m c W m  ruiri i o h o

f^adja wilfnśRie

. . r  t • • M IS IM  U K I U - I  \V.. W o c l L P i l i  K lU W  W  W l l l l . t ,  • • i  • 1 0  Z O '

m e tw a  fa k . s a m o o p o d a tk o w a m a  s ię  tra  Aaton i Winiarczyk u s .a v .a c  v,'il. D & y i  j f i S f  n:e J" ko c 4~ darczego
fpTPflip WniPWfńrhhj/in nnlodriA - Rlnno oHinnlzf 1/anppltirii l7h\r 'T . d  dZWl^k O pCWHej tfO- , - ---- V

Piątek, dnia 13 listopada 1931 r.
11.40: Kom. z W arszaw y.
12,19: Kom. meteor, z W arsząw y.
14,00: P-ogram  dzienny.
14.00: Muzyka z płyt.
1F,(5: Kom. z W arszaw y.
15,25: „Szlak, postępu i rozwoju gospo-

SZKOLNA
—  Konferencja dyrektorów  szkół p a r

skięj na kresach, R ajow szczyzna zepchnięta stw ow ych. —  W związku z w ypadkam i o - o ra z  p r a c o w n ik ó w  in s ty tu c y j  o  c l ta r a k -  
zosrała w  strefę zaniedbania i zapomnienia, Matn.ch dni odbyta się w dniu w czorajszym te r z e  p u b lic z n o  -  p ra w n y m . SamocKJipo- 
prztdew szystkiem  pod względem ośvrtat5 . w Ku .atorjum  W ileńskiego O l^ g i i  S /g jjijg - w y n o s i o d  p o ł do  1 p ro c .
Umiejących czytać 'i to iedynie na książce Kp konferencja d . rektorów  p an s tw u w u li n o b o ró w '*  za  okir^^ od  1 lish-
do nabożeństw a, spotyka sie ludzi s ta r-  pm nazjow  .  s z k ó l  z a w o d o w y c h ,  z  udziałem P e łn y c h  pt>ho,i o\y z. o k r e s  O 1 l i s K -  
szyrh pokolenie m lods/e  stanow i całkow ity inspektora szkolnego m. W ilna. D y rtk to ro - p a d a  r. b . d o  l-gjO m a ja  19 3 2  r. 
a ralfabetyzm  nietyOko w  wieku szkolnym, w ie otrzymali polecenie zw rócenia najbacz- PO CZTOW A.

te re n ie  ca łeg o  w o jew ó d z tw a  p o le sk ie -  Kolei,‘i ™  Blana' aalu„kt ia n c e lw i izbj- £ “ “S a S j l e S ^ a Ł  ‘  W™ ' y
g o , n a  rzecz  b ez ro b o tn y c h  w szy s tk ich  S tarbow er ; w W inie, S y l w ^ r  Mizffer, kcimcie jest wyzyrkany' n -  nans. Łaz U Koncert dla młodzieży (płyty).

.-7Prlmknw n an e fw n w u H i u ~ strona orwnękowa szuka obecnie drogi we , I6.’20:
Cha™}a> Z ozal . ^ - .  Skarbowej,Jjgna- wszvstkich £ pszych fiImach. Francuzi z wła ‘ewskiej i

bez wyjątku urzędników państw ow ych, 
santorządowycli, oficerów i podoficerów

lecz i s ,a rs 7.L w wieku poborow ym , które niejszej, uwagi w tym kierunku, ażeby m lo- —  W i l n o  —  W e n e z u e l a .  Z dniem fan Morawski1, ekspedjent urzędu pocztow e-

16 20: „N ew e odkrycia w Krypcie Kro- 
w Bazylice W ileńskiej" -■ rozm o- 

trafiają w wa d^ r - Hulewicza z konserw ato-
t r, a o  i... iimiwi inuoyiiaiiii Amerykanie otanislaw em  Lorentzem,

sytetu  Sterana b a to reg o  W aw rzyniec R y- _  Zostaw .; ; ,Jettnakże na boku z a s L i i ' ^  '*>*>: Codzienny octók :k powieściowy,
bak, wcizny sem m arjum  teologicznego USB k ; &j1ra7,ów  dźwięk<lWych prz^  10,55: Lekcja . ngłel W « c ' V arszawv
Yaclaw b u d re ^ c z ,  w erktn.s rz dek trow nt rzyim łVs:;ę jeŚzczc „Miłości żo rże ty" -  Bo 1 7  l n - ‘- 'tu r  Sc hitzler"- -odczyt ze' L v o

W ,V'n n ’ St™  daw  Adamow.cz, Marszy o- h a t -  Daniela Parola, (sam o nazwisko w a ..w y g Ł  da IW entewska. 
rowy M il. Dyrekcji Kolei, A leksander S tan - jegt f0 n0 g enicznej) stylem  przypom ina cza- 17,35: Koncert z M:arszawy.

'  sami M arlenę Dietrich. Być mn-że 18,50: Kom. LO PP-u.

cy Krywko. w oźny w Izbie Skarbow ej wi Aciw„ sobie ' jnWen c i ' . , vh‘cit!f 
MTnie, Kazimierz M a c k ie w i^  pedel U^niwer ^  ^  ^  S u^ lni

kiewicz, robotnik Wil. Dyrekcji Kolei, S te­
rn o ze, 

sa
ZJ $ t  " J s l *  przyczyn; asocj, 'T z  Leoną \V°HcJki, ary m n '

19,0i»: Feljeton hum orystyczny w wyk.

i niewdzięczny elem ent w  czasach w siról- Mtedz-y i.inenti w \ dano zarządzenie, (wizbra- dzy W ilnem a M arocay (W enezuela). Oplati ć tw - w Wilnie, Karol T rarkow ski, gajow y , ,  , , . , - { iv c  : ni„
cz.-siiych. "dr technika w ojenna przekroczyła niające uczniom gim nazjów  i szkol pov.sżecb za trzy minutow ą rozm ow ę zwykłą w pow yż nadleśnictw a w Ław aryszkach, A ntoni W ir- „ J .—L • ■ :Ls ty.c -P
naw et oćzek-wania ludzkie. nych przcbywalnia na ulicach po_ godzinie szych relacjach w ynosi 160 franków. Roz- gancw icz, starszy  dozorca więzienny w, Wil

rdzennie polski na Kresach, zdo- 5 -e j w ieczorem , zaś uczniom ̂  szkol zav7odo m ow y m ogą być prow adzone tylko w dniElem ent rdzenni0 polski na Kresacn, zoo- -'-ej słkui m w i™  mowy m ogą oyc prow aazone tylko w dni fte t
la so In iE  =we zadanie i y k ładane w n.m Pf> godiĄięię 6 -e j wieczór. Zarządzeń.e pow szechne od godziny 20 do 22 według
nadzieje tylko w ów czas, gdy analfabetyzm , to  obow iązyw ać ma do 21 K ni. W obec :ycl. czasu środkow o - europej:.,uego. Dopuszczę 
a nit cii m nota i zacofanie przestanie’ is t-  ucanięw, których udział w  ekscesach zostanii ,ie sa państw ow e i p ryw atne rozm owy zw y- 
nie a nic sce to zajmie ośw iata ipostęp -  stw ierdzony, będą w yciągnięte odpowiednie kte_
iipnum tem poris. ‘ , konsekw encje. ____ ____ ____________________________________

Faktyczny stan rzeczy jest spow odow a- W O J S K O W A  , • t
ny brał em szkoły i nauczyciela, k tóryby _ J w  rokn 1930-ym jedno z na]
niósł kaganiec ośw iaty w ciem ną i zapom nia 
na  placów kę polską na Kresach.

' f3T£k szkoły w Rajowszezyźnie iest nie- gu został m ianow any do pełnienia obow iąz-

   19,15: „Przegląd zagranicznej prasy roV
mają iczywiście ‘ te dwde"aktorki nic współ ,liczci‘‘ —  prow adzi dr. Janusz Jagm in. T  
nego. Daniela Parola jes t doskonalą trag icz- na ^varszaiwę.

WOJSKOWA
— Pułk. 5obaczewsk< wyjechał. Na c '  is kulturulniejszych państw  E uropy’ Belgja po-

w yjazduiz  W ilna p. pik. dr. E. Dobaczewski.e wołała Z1, 0W do fycia Loterje PańMwuwą,
skasowaną tam przed wielu laty , mianowicie 
w 1851-ym roku.

Oto świadectwo niezbite, a rg rm en t nie

do dk riw an ia  odnośnym czynnikom, pieczy ków  urzędującego w iceprezesa Zarządu W o- 
których pow ierzona jes t ośw iata —  najpo- jew ódzkiego Związku Peow iaków  na okręg 
tężnie-szy środek —  kultury. wileńsk, p. Pokrzewiński.

W  Rajowszezyźnie i najbliższych os.e- t f r p a n i a  I o n r 7 V T V
dl ach znajduje Hę kolo 50 dzieci w wieku ^ t b R A N I A  1 O JK  <v  Y
szkolnym M iejscowa ludność w y ra rla  zgo- —  rduL W łóczęgów. W  piątek d n a  13 
dę uuzielenia bezpłatnego lokalu, a  naw et bm. odbędzie się w lokam przy ul Przejazd 
mieszkania i utrzym ania dla nauczyciela, pro nr 12, M -te , zebranie Klubu W łóczęgów 
s' iedynie o  nauczyciela „tylko dobrego, Seniorów. Na porządku dziem-m spraw y bie 
adydż -Wiele jes t nauczycieli takich, że dzie-'-żącc oraz referat p. K. Łęczyckiego pt. „Sy­
ci po kilku 'a tach  nauki nie umieją abeca- tuac.a  na Ł otw ie". Goście nule. widziani. Po 

7t:r7v / Hn s+n“. czgtek o godzinie 19 m 30.
W  dniu

Tygodnik Ilustrow any nr. 45 —  W  nu­
merze tym należy wymienić przede-wszyst-

ką i dzięki jej grze napięcie dram atyczne fil­
mu jes* silne. Z drugiejstrony ma ona dobre 
warunki gfcsoiwie, co przecież jes t kw estją 
pierwszorzędnej w agi w dźwiękowcu.

kpiłyócj rozm aitych efektów  filmu jes t rów 
niej: i tnn ec. —  C horeografia zajęła dziś 
stale miejsce na ekranie. —  \V „M ^ości ż o r­
żety" pokazano przebojow y taniec zeszłego 
■wieku —  K an-kan. Czy jes t ładny? Kwesija 
gustu. Dla zestawiema iest rytm iczny tamec 
„gżrłsowy" i akrobatyczny -— oba w  całości 
współczesne. Można porów nyw ać i w ycią­
gać wnioski ,

Jeszcze jeder. rys nowy przyniósł film,odparty na dowód, iak ze wszech miai poźy- kiem artvku M . Rzym ow skiego p. t „Pa , ■ , , .
nit-t' i i-■'■ ■ ̂ 7 1-,' ■■■ <ś - , .  literackiei" w k tó— .oiym m owa Kolej została tu ufeta bar—teczną i konieczna dla państwa i spolecztń- P*u  1 k‘l ,z(-c ,^-aw.c limracKiei , w kio ..

^  r  m m  t n i r n i '  n t i  o l i m t u i i  i c r n t n o  7 ń t i r 7 f ' t l l  ń1

stwa jest Lote ja Państwowa.

t e a t r  i MUZYKA
T eatr Miejski w Lutni. —  Dziś, o g-o-

tradycje łom żyńskie". Artykuł w stępny za­
wiera refleksje na tem at ostatnich w yborów

dla i zliczyć do stu
1 Ttiro^tm unYBM/f1 7.H. WćiŻHćł nalaca, n.e

czątek o godzinie 19 m 30.
—  O dczyt dr. Janiny Klawe.

clzMic 8 -ej w iicz. ukaże się p o  raz pierwszy tarTi m iast", 'p iękne r :pr<,aukcje obrazów  z akcji jes 
„Dzień .pażdzieriink.owy J. Kaisera W reży - n a ;n0 WSZyCi1 V’\s taw , galeria karykatur E d- 
serjj Stanisław y V/ysock.ej, w  opraw ie de- w arJa  Głowttżkiegp, działy: Idee \  zdarze-

Calość „AUtość Żorżety 
r in teresująca, tenih 
st -ż w /e  . i nienużące.

Wi e r a  l e n  k>iv n a  l e m a i  u s w u h - i i  w y i - u i u w  . . .  . - ■ ■■ WIOCHY 46
w Anglji. Ilustrow ana im presja „Nad szczy- w idym y  jp tę ręe^ąca^ f f ^ n b a r ^ a i ^ b ^  t p y R 0 Berlin w obrotach ’ p-yw. ? ll ,d 0

iest więc.
e

T ad. C

19,25: „Polakom na Kowieńszczyźnie!" 
19,40: Program  na sobotę.
19,45: Pras. dzień. radj. z M’arszaw y. 
20,00: Pogad. 'muzycz. z Mrarszaw y. 
20,15: Koncert sym foniczny z W arszaw y. 
22,40: Kom. z W arszaw y.
23,00: K abaret (p ły ty).

£ie*d-s Warszawska
z dnia 1 2  listopada 1931 r. 
W ALUTY I D EW IZY:

D lary 8.87 — 8,89 —
H obndja 359,85 — 360,75 —

33,73 -  33,81 —
8,92 '• — 8,94 —
35,05 — 35,14 —
26,39 — 26,38 —
1 /4 ,4 4 - -  17 ' 87 —

8,85

k kabel

iga
• , Szwajcaria
-,ak f e ł T Y 46,20 — 46,32

33,65

34,<6 
25.32 

174,01 
46,CS

oraz nrti kuły, a wreszcie odcinki bele­
trystyczne składają się na urozm aiconą treść 
zesz/tu .

Z pow odu braku szkoty a  ̂ " .Zn a_ nych przedm iotów", 
cew ażem e elei..entu pols ,eg  , • * ‘ O dczyt zorganizow any będzie s t a r a n i e m
jowszczyzny icst r i . g  g ^  •* , i \ w  nie-  fiekejf M etodycznej Przedm iotów  H andlo-
Polski, yysrnonej w  c wych W ileńskiego Koła Stow arzyszenia
woli, do P o Iski —  M at i. Naucz. Szkól Zaw odów ych.

■Więc niech nie będzie ona dla sw y t  \ y stęp  dla członków7 bezpłatny, 
w iernych, przyw iązanych i w ytrw ałych uzie m )c  w jdziani_
ci macochą

Goście lg g  ffOHŁKÓffjZW

LIST dc  rćdakcji

—  Popularna akadem ja. —  W  niedzielę 
dńia 15 bm., o godzinie 13, odbędzie się w  
sali miejskiej akadem ja popularna ku uczcze­
niu 13-ej rocznicy odzyskania neipodległośći.

Szano wny i Panic Redaktor
Proszę o umieszczenie w poczytnem Pan ców _ . . .

.. . . . „no+nm. arpi ln- Akademię zagai prezes Federacji M oje-
skiem piśmie oswm cze ... <?l w ódzkiejjdr. Góra, poczem nastąpią przem ó-
ści: wier.ia okolicznościowe i część koncertowa,

W N-rz.e z. dnia T2 listopada 1931 r. „G a- przy udz.iale chóru Echa pocztow ej orkie- 
zety W ileńskiej" pod tytuKm „Uchwały zgro stry  symfonicznej td. W stęp  bezpłatny.
nadzenia poselsko -  senatorskiego ' 1 została 
po-dana Wiadomość, jakoby  na zgrom adzeniu 
poselsko-senatorskiem  BBM7R „postanow io­
no zwrócił się do władz centralnych z w nio­
skiem o poczynieni^ radykalnych zmian per­
sonalnych na kierowniczych stanow iskach 
adrn nistracji państw ow ej w Mhlnie".

Niniejszym ośw iadczam , że o 
zmianach personalnych ani na kierowniczych.

R O Ż N E  
-  P ietrasia  rocznica śmierci Hen­

ryka Sienkiew icza. W  p rz y s z łą  n ie d z ie  
Ie, d n ia  15
roczn iica  ś m ie rc i H e n ry k a  S ie n k ie w i­
c za , je d n e g o  z

7 SĄDÓW
REHABILITACJA B. KIEROWNIKA DZIAŁU 

PRACY WIĘZIENIA STEFAŃSKIEGO
W  dniu w czorajszym  Sąd Apelacyjny na 

skutek skarg  prokuratorskiej i obrony, roz­
poznał spraw ę t>. naczc-lmka Działu Pracy 
więziema Stefańskiego. A ntoniego Talarka.

T alarka oskarżono w swoim czasie o to, 
że w  okresie czasu od 14 stycznia do 3-go 

„NIEPODLEGŁOŚĆ" w r e d n a  1930 r„ będąc kii
w spom nianego oddziału, dopuścił sm przy- 

W  trzecim roku sw ego istnienia, znako- wfaszezenia w iększej kw oty pieniężnej, znai- 
to arcycfziclo, z calytn należnym pietyzmem , micie redagow any przez b. ministra Leona dującej się u niego z urzędu.

.N iepodległość1" Szczegóły tej f głośnej w  swoim czasie 
zam ieniony zo- spraw y są następujące, 

dyr. Szpakiew icza, św iem a gr;kycałego z t -  sta ł na dwumiesięcznik. M iarą w ysokiego W lutym ub r. w arsz ta t stolarski w  wię 
społu oraz porriystqyęe dekoracje W: M akoj- poziomu prac, zam ieszczonych w  dotychcza zieniu Stefańskmm przez naczelnika więzie- 
itk a  składają się na niezapomniana całość. -'owych ośmiu zeszytach .^Niepodległości11 nia, p. U rbanowicza, zostai pow ierzony m aj- 

—  Jutrzejsza prem jera tia Pohulance, — jest niezwykle gorące przyjęcie „Niepodleg strow i Kaczę ńskiemu, który podat projekt 
Jutro T eatr na Pohulance w ystępuje z p re- (ości11 we w szystkich sferach spoteczeńst- w yrabiania drew ienek do szczotek. Jedno- 
m jerą prze.p;eknej,' a rc y w e s^ tj komedii mu wa polskiego, in teresującego się ostatnim  o - cześme Kaczyński otrzyma! polecenie sprze- 
zycznej Audran‘a pt. „Lalka" U d/'a i biura: kresem dziejów Polski. „Niepodległość ' 11 daw ania t \c h  drew ienek firmom wileńskim, 
pp. jasinska-Detkoiw sLa, Kamińska, 1 .ibow - przeznaczona jest dla szerokiego ogółu in - przvczem po określeniu ceny kalkulacyjnej 
.ska, Stanisław ska, Szurszew ska, Z Jelto^a, teligcncji, k tóra szuka naukow ego, bezstron nadw yżka otrzymywaana za tow ar należała 
Brygiewicz, Ciecimski, Dejunowiez, D etkow nego przedstaw ienia popow staniow ego ru- wmdlug umowy do K aczyńskiego ' jako pro-

treści i wybitnym  wartościom  literackim 
scenicznym. T ea tr dokładn wszelkich starań 
aby osiatnia sztuka naj wy hi tnSejsf-ego dra­
m aturga niemieckiego doby obecnej ukazJła 
się w  należytej oprawie.

ju tro  o godzinie 8 -ej „Dzień pażdzierni-" 
kow yt;’ S

—  T eatr Aliejski na Pohulance. —  Dziś 
o godzinie 8 -ej., ukaże się po raz 13-lv w 
sezonie .,R&źnlf?<St. Żeromskiego. Potężne

PAPIERY PRO CEN TO W E:
4 proc. pożyczka inw ertycyjna 7 7 , - 7 7 ,—75
5 proc. i(on w ersyjna 11,50—41,75
6  proc. dolarowa CO,50 — 61.—
7 proc. stabilizacyjna 58,50 —50,50 — 58,CC.

1 0  p; oc. kol iow a 103
8  proc. L. Ź. E. G K. i B. R., ocligacje B.
* G K. 94.
Te suiK  7 proc 83.25.
8 proc. obi bud. BGK 93
7 p*oc. L. Z. ziemsk e dolarowe 60 
4 i pól proc. L. Z ziemskie 43,12 — 43,50 
4 i pół proc. waiszawskie 48,50—49
8  proc. warszawskie 65,— 66  50

. 8  proc. Lodzi 62.— 62,50
wreesm a 1930 r., będąc kierown kiem wyżej jq  prrc  s  cdlec 6 8 _

6  proc. obi. ni: M arsz. 4926 r. VI em. 40.— 
8  proc. Kielc 56,—.

A knotem ię urządzają Siow arzysżenie Rc-zer- obrazuje trudy bojow ników  o wolność Pol- W asilew skiego kw artalnik „Niej 
w istów  i Byłych W ojskow i ch ,'Z w iązek Ftrze f g  1 walki o jej niepodległość. ReżySer a — z dnem 11 listopada br. zami 
lecki Przysposobienie Mfojskowc Pocztow — dyr. Szpakiew icza, swierna gra całego ze- stał na dwumiesięcznik. ALiarą

A K C J E .
B. Polski 110. Częstocice 27,50. Cukier 19. 
M odrzejćw 4.—

SP0RT
Braci i Gcdlewscy w  grupie o lim ­

pijskiej.
ski, Dobrowolski. Domański, Karpiński, L u- c jlu niepodległościow ego —  pośw ięca u w a- cent. K ^ e s t j t  d o sk o n x łvch w ileńskich hokei-

. , , , „ , biakowski, M oranowicz, Mfollejlco, \Yyij.\yKcz- gę ok reso w i'n aszy ch  dziejów porozbioro- Ponieważ, urnowe z Kaczyńskim zostalaitóY , b a ;i G jd lew sk ich  zosiała przez n
listop.-.aa, p rzypada  lo - ta  W ichrowski oraz liczni statyści. „Laika*1 u - wych od r. 1864 do odrodzenia się niepod zaw artą przez naczelnika p. U rb a n o w ic z a ,^ e lie Ytaiz-* Pol Zw. fc&k^jowego /d  cv-

H e n ry k a  S io n k le w i-  każe śię w całkowicie nowej inscdii mcii no ległej panstw aw pści polskiej. M 'śród au to - tranzakcie zaw ierane nrzez niego n;c b y ly j(jivaaa o i t i t s c z n ie .  Zostali o:ii powiadomię
pierw szych założycieli myslu reżysera M-’. Radulskiego i vt dekora- r 5 w rozpraw  ogólnycli i syntetycznych znaj przeprow adzane przez księgi buchalteryjneM  o zali;zeniu  U h do grupy  treningow ej i

P o ls k ie j  M a c ie rz y  S z k o l n e j  K u u c z c z ę  ciach W  batu t?  dujem y  ̂w pierwszych ośmiu zeszytach na- Dzalu F'racy. _ dziś opuszczają on i Wilno aby udać się do
żadnych n k i n i n i  to i t>; kapelm istrza W. Szczepańskiego. zw iska historyków  i badaczy rożnych obo - Kaczyńskiemu to było na ręko to te i go Katowic, gdzie, na sztucznym  toree lodowym

_ mu z i s n i  W R iK icg o  u  O) w a t  ci a  i . -  _  ju trze jsze  przedstaw ienie popohidnio- zów  ideowych jak: M ichała Bobrzyńskiego, spodarzył sobie w  nailepsze. G otów kę ntrzy trenow ać tęd ą  raz z innymi .asami* bok.
sarza, p. M ó m ste r s p i a w  M e w n ę t i z -  ive w Lutni. Jutro o goJz.ime 3 popoł. uwh- Stanisław a Bukowieckiego, B ernarda C hrza- m yw ana czasami i Ikii oddaw ał Talarkowi- ja pod cgolnym  l.ieronnictw cm  , ,  orskiego

ani na jakichkolwiek innych stanow iskach ny C]i p o z w o lił  na całym o b s z a r z e  R z e -  że się w  T eatrze Lutnia baśń Grim ma „K op- nowskiego, Kazimierza Diuckiego, MTadysia n'N askutek rewizji ksiąg, zostały w ykryte kanady c z jk a ‘-  Ad -mowsmegc. 
administracj: państw ow ej zgrom adzenie po - g ^ y n o sp o lite i  P o ls k im  T o w a r z y s tw o m  ciuszek11, stanow iąca praw dziw ą r idośę dla w a Q r<- bsk jego, Marcelego Handelsm ana, nadużycia i Talarek, jako  kierownik został Z grępy tej w ybrana zo i.an ie  dziesiątka,
slow i senatorów  nie obradow ało ani też nie O i ' ; a to w v m  n r r a r l z a r  k w o s tv  i inno c!zit:Ci’ które ,t!uninle zapełn.ajg w idow nię na kudw ika Krzywickiego, W acław a Lipińskie- pociągnięty do odpowiedzialność:. ttóra wyj dzi. następnie wraz z  narciareLmk

. . . . .  • , . . w iatow ym  1 Ząc .ac k w e s ty   ̂ inne każdem przedstaw ieniu, gorąco oklaskując c&j ViTad\Td::wa M alinowskiego, A dam a 'N a  przeiwodzie w Sadzie O kręgow ym , do A m nyki na olimpjadę.
uihw ahio zwróceni^ się < i w ładz centra nyc im prezy dochodow e n a  cele ośw iaty  vvszystkkh wykonawcówl z Staw ińską (K op- Próchnika, Michała Sokolnickiego, Juljana Talarek  dał w yżej w spom niane w yiaśm enie Jeżeli zawodnicy n*si wykażą się dobrą 
z żadn jm  tego rodzaju wnioskiem. pozaszkolnej. Z a iząd  C entralny P o l- ciuszek), D etkow ską (m acocha), Paw łów - Stachiewićza, Leona W asilew skiego, a i Sąd po rozpoznaniu spraw y skazał oskar- farmą MMno sDortow. będ/ii miali zaszczyt

Proszę przyjąć w yrazy głębokiego pow a- skjej M acierzy  Szkolnej Z. W . prosi sk? ; Ladoriówma (zip siostry), Sżpakiew ł- w ś rod druków anych m aterjałow  tak cenne żouego na 3 -miesiące aresztu, zaw U szaiąc reprezeniować tpm ez bram jodli «’skith) Poi-
- czow ą (W rużka-dziw o), W asilew Sdni (Krój? j rew elacyjne, jak raport szefa w yw iadu nie mu w ykonanie tej kary na dw a lata. sl,ę Di 1 ampjadzie, a następi .e będzie megło

lo ie c z e n -  »u.rti:n,.Mw«lrini CGnźd/4G oraz Cie- i , 7 * d /y iv  . . .  . j ^  • ------        * — -------- ------------------------
W itold Abramowicz

Prezes Koia Regjonaln 
natorów

w obec pow yższego  polskie społecze Od tego  w vroku została założona apela- wykorzystać i h jako ew entualnych trenerów

czaszka11, „Sen srebrny  Sałomeii11, „Kon ru i kierowali ukształtowaniem  w ma tj] n_ , W J  ^
rad W allenrod11, „ B a rb a ra  Raciziw’ił- sp raw  teatralnych. Dość powiedzieć,—  s ;0 koncert z udziałem: l )  Chóru „H asło" i>K? z,m?w a z Beseierem . . . .
16w.„a“ , „Sen n o c j  letniej", „Otello", i , Uk „o o i o .  pod dyrekcis p. lann żc„rowslreKo. 2) ji.
,fRomeo i Jul,ja“ , „Kroi L ear11 i wiełe in. I aczkolwiek, pożegnanie  N. Mło- W d2inle d<>ki‘mt'ntl')W w ydrukow ane zosta-

Ew enem entem  w  życiu teatra lnem  jowskiej, było nadw yraz  serdeczne, ‘L  ' Michała Łucko (skrzypce) rew elacyjne m ateijaly pochodzące, z a r-
W ńna, było w ystaw ienie  „Liii W ene-  jednak  pozostał w  Niej szczery żal, że p / w 1 -rtepianie p." Wand. Hendrychóy-aa.
dy “j»w przeoieknej inscenizacji i deico- nikt ze społeczeństwa, naw et w f&rmłe Bilety od 50 gr. można nabyw ać zaw czasu • -3 ■
racjach prof. Ferdynanua Ruszczyca. najbaraz iej  oględnej, nie rzucił jej s łów  w księgarni j. Zaw adzkiego, Zamkowa 2 ,
Prem jera  tego arcydzieła  od-była się w  ka z propozycją  pozostan ia  w  W ilnie w Hn'"

od godz.zaś w dniu koncertu w  kasie 
wiecz.

CO GPAJĄ W  KINACH?
Kino Miejskie: Złote piekło.
Heljos —  10-ciu z Paw iaka- 
Hollywood — Miłość żorżety .
Cas?no:nłJeapol, śpiew ające miasto. 
Św tatbw id: 2 -ga  serja Indyjski grobo-

odnoszące
Polskiego kraju 11 w latach woiny św  a to - 

wej. Znajdują się tam projekty  M akłakowa,, 
Sazonow a, Szczegtowitow a, i innych w ybit­
nych polityków i nńm strów  rosyjskich.

Oświetlając okres ostatni dziejó. Polski, 'N aucz. P o l)  od p.
zbierając doń pierw szorzędne w  „Niepodleg zk .^ jj  jako nieprzyjęty zw r
łćTĆrM**  m n t o r i n ł u  I r t C i F t o f t l f  R a r l n i T l l J A  j  T l  TT

w:iec.
8 tyłow y: Złodziej miłości
Lux: 2 -g a  serja N ibelungów  — „Krew nik „N epodlegiość" drukow any jes t na w y-

i za krew ".
W Y P A D K I I K R A D Z I E Ż

borowe m papierze, zaopatrzony® sta ran nem i 
i nieznanemi fotografiam i, przyczem cena

. . . . .  , , ,  , . . ’ " n  dziesiccioarkuszow ego zeszytu wvnosi w  ,Drobne kradzieże. M dniu 11 bm. D a-  ,V .

tea trze  letnim w  ogrodzie po -B crna r-  i kontynuow ania  lak świetnie rozpoczę 
dyńskim —  2 czerw ca 1902 r. tego dzieła.

N aogół tea tr  N, Młodziejowskiej w T rzeba z bólem wielkim i wstydem
czasie swej bytności w Wilnie dał 834 przyznać; że dotychczasow i zasłużeni 
p rzedstaw ienia. O statn ie  pożegnalne p ionerzy Sceny Dolskiej w Wilnie, 
p rzedstaw ienie  odbyło się 28 lutego Młodziejjowska, Popławski, Oranowski!
1910 r. w  sali miejskiej. Strycharski, Baranowski, Repnik i

W dniu tym wystawio-no ^ W e s e l e 11 Rychłowski, po wytężonej p racy  w 
S. W yspiańskiego. Specjalny komitet, kierunku szerzenia słowa polskiego 
wyłoniony ze społeczeństw a wileńskie m ow y ojczystej, po wielkich z m a ra -
go, la uczczenia zasług Ń. Młodzie- niaeh się finansowych, dop row adza-  — uii-a if  ni(iii/.rac, w umu n  um. wJP g|.,- P  zajedwje 5 7; 
j m ^ k i e i  ztożyl »  darze, jako p am ią t-  jacych ich częstokroć clo miny ,„a -  P e r  ,m c . te  ' czyim .te
kc od Wilna, model tca .ru  letniego, terjalnej, —  przechodzą tak  szybko S S c i  W  zł U s t a ł o ś  że k rad ^eży  tej ..Nicp* dlegtości" w  trszaw ie, ul. N o v o i-
wyl-o-nany ze srebra , w ed łpg  projektu w  zapomnienie, bez s łow a uznania za doko-naf I Gieck: Mdaaysiaw (dom  „oclego- #  2. Telefon 540-45,
prof. Ferdynanda Ruszczyca. ich czyny, bez słowa podzięki. wy. Rolocka 4), .k tórego jednak narazić nie

Praw dziw ie  artystyczny  ten upomi- Teraz właśnie, gdy  ubiegło  25 lat zatrzym ano i palta m  odnaleziono,
nek, był pon.eka-1. symbolem, tej ow oc działalirości teatru  polskiego" w  W i -  ś i & S S  r y n T u T u S m
ncj piacy, jak ą  osiągnęła  na polu a r  ty- mc na kresach, teraz, gdy pow sta je  sk radzi ono z kieszeni palta 50 zł. Spraw czy-
stycznem niezmordowana, w ie lka  pio- specjalny komitet ku uczczeniu jirbileu mę kradzieży Frydm an Murę (Kozia 16) za-
nerka i wskrzesicielka sceny polskiej szu, należy zaprosić  na ten obchód u- trzymaiTO, lecz skradzionych pieniędzy nie
Nuna Mi odziejowska. roczysty wszystkich  dotychczasow ych odna'e5:iono-

Nie mało trudności miała do prze- dyrektorów Teatru  W ileńskiego, ab y  y . zysku
zwyciężenia, czy to w postaci częstych krok ten był dow odem  pamięci, że je ąSezal "nosć ekonnmićzną, :ińel zqa 
zatargów z cen; urą rosyjską, czy zwal pragniem y uczcić ich czyny i zasługi ramie w swiecie, coraz pewniejsze stanowi-
czając obojętność do Teatru pew nych dla polskiej sztuki ojczystej w  Wi!- s!'° w P0,ityce> lj0 feraz siła finansow a roz-
czynniKÓw. którzy w ów czas stali u s te  nie. Z . S- jes*1, Bierzmy przykład z Fran

nrzem ów  eniach ł ei nauczą s ę niejędń.e|o .
prokuratorskiego i n *e niniej ciekawy, jakkolwiek już

na m ocv k tó re - Pr3wie wszystkim  znaną wiadomością jest
go T alarek  został całkowicie zwolniony od T - ra *'. Ó śroJ-
;,rinv i irarv l a  W. F (Ludwisarska 4) udbędz-e się mecz
Wmj karU_ _ b kserski L ‘wa — A .no. Ł irw ska . rużyna

1 1  f  i  9  I *  U  .BiedryPa Latw jis  boksa Klubs*, z Rygi, a
9  ”  C l  |  więc n ira ip e łiiie  śc:słem jes t tw ierdzenie: re-

konja zam iast w ieńca na trum nę p.  ̂ t. zatrzyma sie w Wilnie
claiwiskiego zloż>lo złotych 25 dr um ania p aprcz. ntac1. w " e'iska, skład której nie 
Bratniej Pomocy U.S.B. dla najbiedniej. zosj, j jeszcze dei.nityw nie ustalony, będzie

miała trudny orzech do zgryzienia gdyż ze-studentów  chrześcijan.
Na schronień,e Nauczycielek W ete ran . SpPj (otew'ski ntleźy do jednych z uaBilniei- 

p. Stan. S iarkow ej SZy Ch w swem Państwie.
. . „  . . . . .  — , . , . . .  , zw rot odszkodow a- Szk.da w ieka ,  że ciekawe te zawody

łosci" m aterjały —  Insrytut F.ad.jma .nsi-  nia nd p  n .  odbędą się w Dk małej salce. Duszno w n.el
nowszej Histor,i Polski, jako w ydaw ca tego  B a  wykupienie maszyny H. S. Bezim ien- zawsze i ok7opn:e ciasno a i rze-ież impreza 
czasopism a oddaje w ybitne usługi frauce h i- nje z\ i, j.R zt. 1. ta ściągn.e z a .ew n e  tłumy. (G '
storjii Polski, Zaznaczyć należyź, że podob --------------------------------------------------------------------------------
nie, jak w szystkie w ydaw nictw a Instytutu 
B adania Najn. Hist. Polski —  dw unresięcz-

cji!
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Mrstęp 50 gr. — Ulgowy 30 gi.  — Wycieczki 20 gr. 

W ystaw a po trw a do dn. 30 lis topada P P
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Skład Fortepianów  zoMa’ przeniesiony z ul. Wielkie na 
tog W ile ń sk ie )  I G d a ń sk ie ]  Nr. 1 m. 5. 

P o sia d . wielki wybór instrumentów pierw szo­
rzędnych fabryk, egzyst. od 1834 roku. 

Poleca s’ę łaskawej pamięci.
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Kraugsr contra Ringer
SENSACYJNA WALKA KRo lA ZAPA 

ŁCZANEGO Z WYNALAZCĄ „WIECZ
n e ;  z a p a ł k ę *

Przed paru  mesiącami prasa całego św ia 
ta  doniosły  że chemik austrjack! Frantz Rin 
ger, wynalazł „w ieczną" zapałkę. Zapałki 
d f. R ingera nie w yrzuca się po użyciu, lecz 
można ją z pow iotem  schow ać do pudełka 
i przy najbliższej sposobności znow u ją  u- 
żywać, przyczem  czynność tę powltarzać 
można kilkaset razy.

z a p a ł k a  „ s z w e d z k a *** c z y

„WIECZNA**?
W ynalazkiem d -ra  R ingera zain teresow a­

ła Się nietylko szeroka publiczność, ale w 
pierw szym  rzędzie fabrykanci zaparek. W y­
nalazek ten bowiem stanow i dla nich pow aż 
ne m tbezpieczeństw o. Jeże li, wieczne"* za 
palki w ejdą iwi użycie, to zw ykłe „Łapszyny" 
•okażą się zupełnie w yparte  z rynku.

D latego też wynalazca, k tó ry  w chwili 
obecnej zajęty jest opatentowywarJiem  sw e­
go wynalazku, popaał w  konflikt i mimowoli 
■musiał podjąć niebezpieczną walkę z kierów 
nikiem jednego  z najpotężniejszych trustów  
św iata, królem zapałek —  lvorem K reuge- 
rem.

lvor k reu g er jest, jak wiadomo, jednym  
z najbogatszych ludzi św iata, obok Forda, 
Rockfełlera i Mellona. Jest on wierzycielem 
wszvstkich niemal państw  Europy (m iędzy 
innemi i Polski) i potrafił w ykorzystać tę  
zależność finansow ą, by skupie w  swoich rę 
kaeh produkcję i handel zapałek wi tych kra 
jach w drodze monopolu. T akże i polski mo 
nopol zapałczany został w ydzierżaw iony 
Kreugerowi w wyniku udzielonej przezeń 
Skarbow i naszem u pożyczki (t zw. pożycz­
ka zapałczana). ■

CHEMICY W  SMOKINGACH
I oto przeciwko tem u w szechm ocnem u 

poten tatow i stanął eto walki skrom ny w yna 
Iazca w iederak,. Zrazu toczyły się pokojo­
we rokow ania, K reuger zaproponow ał Rm - 
gerow i sprzedanie m u w ynalazku. G dy ro­
kow ania te nie doprow adziły do pom yślne- 
nego rezultatu, rozpoczęła się zacięta, ale ci 
cha w alka. E leganccy gentlemani, rzekomo 
bankierzy a r g ;d scy  lub am erykańscy, za­
częli się zgłaszać do w ynalazcy uzb ro jeń  w 
najlepsze referencje, a gotowi finansow ać je 
go wynalazek. Rozpoczęły się mozolne roko 
w ania. O bracano mlljonami dolarów  i przy­
rzekano Ringerowi n ietjlko  zaw rotną sumę, 
ale także legendarne dywidendy.

W szyscy ci tajem niczy cudzoziem cy byli 
oczyw .śde ciekawi szczegółów  wynalazku.

R nger chętnie pokazyw ał sw ą zap a łk ę ; 
w ykonaną z nieznanego dotąd m aterjału. 
W yjaśnia! im szczegółow o i dokładnie 
w szystkie jej zalety i przew agę zarów no 
nat zwyklenii zapałkami, jak  i zapalniczka 
rrri. Pudełko t. aw, „w iecznych" zapałek, 
którego cena sprzedażna nie przekraczałaby 
Jednego złotego, starczyłoby najbardziej, za- 
w z;etemu palaczowi na rok czasu.

Pseudobankierzy angielscy i am en  kań­
scy w.elokrot.iie zapalali sw e fajki i cygara 
tą  sam ą zapałką i stwierdzili, że w ynalazek 
nie m ą w sobie nic nadprzyrodzonego, a r : 
nie jes t żadnem oszustw em . Kiedy jednak 
rokow ania zaczęły się przew lekać. Ringer 
powziął pew ne podejrzenia i rzeczywiście 
dowiedział się w krótce, że rzekomi bankie­
rzy — byli w  istocie wysłannikam i K reuge- 
ra B y! to  p erwszo-zędrri chemicy, którym 
król zapałczainj pow.erzyl misję w y k ry d a  
za w szelką cenę sekretu wynalazku.

10 MILJONÓW DOLARÓW ZA ZNI­

SZCZENIE WYNALAZKU
Począw szy od tej chw ;li, Ringer miał s.ą 

r.a baczności. Zmusiło tc  przeciwn.ka do 
zmiany taktyki. Zaproponow ał więc o tw ar­
cie chemikowi w iedeńskiem u 1 0  miljonów 
dołarow, wizam'ian za co miał się zgodzić na 
zniszczenie sw ego w ynalazku. K reuger nie 
zamierza bowiem bynajm niej wyrzec się tłu 
stych zysków , jakie daje mu monoool zapal 
czany w  całej niemal Europie. R nger od­
rzucił jednak z oburzeniem tę propozycję.

WŁAMYWACZE W La BORATO- 

RJUM
Po upływie pew nego  czasu laboratorjum  

chem ika stało  się w śród nocy terenem  naj­
ścia w łam yw aczy. Przyszli oni w celu za­
władnięcia fonnuią tajem niczego wynalazku. 
Ale ostrożny w ynalazca przewidział! snać 
podobny*.*,chw yt" przeciwnika i nocna wi­
zy ta  w łam yw aczy zakończyła się hamebnem 
fiaskiem Zdemolowali cale urządzenie pra­
cowni, poprzew racali w szystkie retorty  i a -  
paraty, ale — nie znaleźli nic. Kim byli zlo 
czyńcy? Nikt tego nie wie, w szyscy się do 
m /ślają ...

SENSACYJNY PODSTĘP
Po paru dniach w dziennikach w iedeń­

skich ukazała się sensacyjna wiadomość. Ja 
kiś chemik niemiecki odkrył proces podob-

SKLEP FUTER
p r a c o w n i a  k u ś n i e r s k a ^ r u d o m i f t s k i c h

przy ul. Niemieckiej 28,' p'a„<lVi™ iH,,l3-72

G u z ; k  p s t M z i  o d  A d a m ?
JEDYNE SW EGO RODZAJU MUZEUM W  PRADZE. —  NAJWIĘKSZA NA 
ŚWIECiE KOLEKCJA GUZIKoW, ZEBRANA PRZEZ J. WALDESA, —
RZADKIE GUZIKI. —  OD UBRANIA CZŁOWIEKA PRZEDHISTORYCZNE 

GO DO „ZATRZASKÓW" NASZYCH CZASÓW.

Guzikiem, jako częścią garderoby, zain czasach now szych przedstaw iały rzeczyw i- 
teresiij.eniy się tylko w tedy, kiedy nam od .-śde w yroby artystyczne. W  krajach w schód 
ubrania odpadnie.. W tenczas dopiero po trą - n ich guziki dotychczas w yrabiane są  z d ro -
fim; sobie iświr.domić, że bez tej d roono- gtch kamieni i meta! W spaniałą tęczą barw' c z v s t v  D O k a z  p r a s o w y  arcyfilrnu d ź w ięk o w eg o  też. J. W . Steinberga
stk, me można się_ 0 Je.SC, że guzik jes t jed odznaczają się gu: kj i sprzączk. h in d u sk i i *  '  r  „ a  a n a r a t  -h d ź w ię k o w y c h  K  (

: najniezbędniejszych częsc'i naszego u- chińskie. N adzwyczaj

zostały przeniesione
do now ego lokalu

ną z najniezbędniejszych Tżęsci naszego u- chińskie. N adzwyczaj wspaniałymi, często 
brania, ileżuto złośliwych myśli kołuje nam artystycznie wykonanerni miniaturam i są  
w głowie, gdy gdzieś w podróży zauw aża- dam skie sprzączki z końca XVIII i początku 
my, że oderw ał nam się guzik -3 Jakie kłopo XIX wieku.
ty spraw ia oderw any guzik np. żołnierzowi Guzik w  swym rozw oju obrazuje r o £ -
■v v.zas'e Z' gladu? Zresztą ^ .ko^a  w yli- n e^ BlSissl artystycznego  i technicznego roz 
zac a  w szystkie meprzyjmnosci, jakie wy v ,oJu ,zkości> w ybitni artyści m alowali 

wojuje guz k, kiedy oderwie^ się oc aąsźSgo m iniatury na guzikach francuskich w  śred- 
ubran a. Wozak w st/Swy iuż z,.kłopotam i te niowieczu, a znamienici mechanicy onraco- 
i~ zanewint zapo^n... sraj się. D latego też Wy<wali męskie sprzączki i guziki w XIX wie 
p ow nm snw  odpcwiędnie .cenie znaczenie Vu w  m uzeum W aldw a znajduje się sprzącz 
tego napoeor tak  znikorijego przedm iotu, ja  k a , w  które j mieści się zegarek, kom pas, 
kim jes t guzik lub zatrzask. term om etr i t p. Guziki ilustrują nietylko

M oże nikomu na myśl nie przyszło, że okresy gospodarcze i kulturalne w życiu ludlz 
historia guzika sięga do" początków  'udzko- k o śc i^ a le  i w ypadki historyczne.- Na guzi- 
ści. Adam i E w a m isiek  p o  św em  przew i- k -ch  zam ieszczano portre ty  wybitnych czyn- 
nieniu czem ś spinać sw oje ubranie, aby za mków, którzy przeszli do historji, dalej ich 
kryć sw e grzeszne d a ła . Taki był początek od: nakii, ,ierby i t.p.
guzika, który z biegiem czasu przybiera! P raw dziw a oryginalnością w muzeum
najrozm aitsze formy, aż ostatecznie stał się guzików i sprzączek jes t również śrtd n io - 
takirn, jakim go obecnie widzimy wieczy „pas pan ieństw a", jakietni mężowie

Historja S tarego  Zakonu, niestety, nie za przed udaniem Się na w ypraw y krzyżowe, 
chow ała opisu pierwszego guzika z czasów  lub inne dalekie podróże, zabezpieczali sobie 
biblijnych. G dyby mieliśmy opis tego, czem wierność sw ych małżonek. Jest to  pas m e- 
pierwsi ludzie zapinali sw oje ubrań a, to  —  talow y; '* znacznych rozm iarów i znacznej 
zapewnjeT—  w zór tego  znajdow ałby się w wagi, tak, że noszenie go r.ie było żadną 
jedynem sw ego  rodzaju muzeum guzików . przyjennością .
agrafek, jakie dopiero od trzynastu  lat znaj Zależnie od tego, jak w szystko n; ~wie- 
duje Się w Pradze. M uzeum to  nosi imię c ;e się racjonalizowało, jak ztróenialy się 
swiego założyciela H enryka W aldesa wy bit ubrania, mieszkanie i praca człowieka, zmie 
nego przem ysłow ca czechosłowackiego. niaia się też form a i rozmiary, jakoteż i ze-

Pomiędzy przem ysłow cam i czechoslow a- w nętrzr.y w ygląd guzików, 
ckimi jes t zaledwie kilku takich, którzy za j- Z biegiem czasu guzik stał sie technicz 
m ują się nietylko produkcją, nietylko fabry- nem uzupełnieniem naszej garderoby. W iel­
ką, w ytw orzoną dzięki icli woli i energji, ale kie guziki, zdobione drogocennem i karnie- 
którzy interesują się również sztuką, h is to - niami, lub szkłem kolorowem, ustąpiły m iej- 
rją i życiem publicznem. sca guzikom metalow ym , lub kościanym  w

Ht-nrvk W aH es właściciel naiwiek kolorze ubrania. Często zastępuje się guzik h -n ry  W id ts, W £s«qts najwięk - praktvczną s.irzaC7 ką, którą ukryw a się w
szei w Europie fabryki guzików, agrafeK i *L 7 , .*. , i  „ , _. 1 ' t 14. '  u : ™ ’• J fafcdach ubrania a w ostatnich czasach po-
ś ta w u f sobŚe u brania kobiety urn m ężptyznj,. Jaw iai*  Si? takie .*łrzadz(n ie> ktÓremi Pn e2

N A R E SZ C IE  J U z  JU T R O  W S O B O T Ę  U R O C Z Y ST E  O T W a RCIE

Dźwiękowego kinoteatru 5!P  A  (ul. Wielka 42)
które ma zaszczyt zakom unikować, źe o godz. 2 pp. odbędzie i ię  u r o -  MA  a ft, A f c # #

JZ prasow y arcyfilrnu d ź w ięk o w eg o  też. J. W . Steinberga "0
na aparatach d źw ięk o w y ch  „Klangfilm** (A. E. G.). W roli g łów n ej  M ARLENA 0IETRILH 

Witęp tvlko zt zjproszeuianii. I n o u g u r a c y j n r  p rfem |t 'r a  tilmu .MAROKKO" w Sobotę o godz. 4 ej. Przedsprzedaż biletów na premjerę
w sobotę o godz. 12 ej pp. Bilety honorowe i passe-partout '  bezv-zplędn'e ni-ważne.

K I N O
M ! ! 'g J $ i q :E

a ALK  MIEJSKA 
'■jjjii/nbrsBcsky S

Od piątku 13 0. in. J9s l r. godz. 4, 6

£  B  r i f  P  i  WL f f l .  Ł  genjalna Dolores Cel R ioBat WKf IN fflwli w rojj gj(5wnej

godz. 6, 8 i 10-ta 0 0  M I Ł O Ś C I  nad program Ślub pod księłycerrt
Koncert, orkiestra pod batutą p. M. S a ln l rk le t jo .  Ceny Mietsc balkon 30 Darter 60. K»ca czynna od g. 3.30

Dżw ękowc Kino

„ H  E L 113 $"
ul. Wileńska 23. 

Tel. 926.

Dziś korona polsk.ch dźwiękowców ^j4-" - . f  ,T V I  A K  A

W roi. gł. 70FJ/1 BATYCKA, KAHOŁiH ‘ UBIEŃSKA, Adam SRODZISZ, Bogusław SAMBORSKI, JOzef 
WĘGRZYN, Kaz. JU5TIAN. 2 doQ« Docz. o godz 4, 6 8 i 10 30. Na t-szy seans ceny zniżone

Dla n„r>dzieży dozwolone.

K I N O
HO LLYW O O D
Mickiewicza 22 

tel. 15-28

Wielki pr ebój M  1 Tragedia dziewczyny będącej ve władzy 
dźwiękowy B W W W  8r® JM i 1  ®  oszusta i handlarza miłością. W rolach głów­

nych Daniel Poro!? 1 Płerre Bateheff. W filmie tym odżył po 50 letniej przerwie .Kanuan* taniec podniety
zmysłowej. Nad p-opram atrakcje dźwiękowe.

SfłflO Dziś! Wszechświatowe1 sławy król tenorów JAN KIEPURA . najw. gwiazda en ran a  
BRYGIDA HEILM" w arcyfinnie śpiewno-dźwiękowym

Dramat miłosny. Zdjęć doko­
nano w Neapolu iia Carpi, w 

Pompei i w Wiedniu. Jan Kiepura odśpiewa po polsku piosenki .Zejdź do gondoli* i .Signora, 
ja cię dziś ujrzałem pierwszy raz*. Nad di ogram: Dodatek dźwiękowy. Początek Seatnów o

godz. 4, 6, 8 i 10. <0, w anie  świąt, o g. 2. Na 1-szy seans ceny znizone.

_ K ru iD A  MtlLM w arcyiiunie śpiewno-

K iA P O L, SPiEWAJACE HI ASTO.

Dźwiękowy
Kino-Teatr

,S T Y L O W Y ”
'A. leik* 36

Dziś: Wielki pndwojny pi gram! Poraź pierwszy w Wilnie! Najnowsze 100 proc. dźwiękowe arcyd ieło p. f.
SS? Bu fiWfcA %  JWlfe £% E  B9 U  ni-numentalna operawa czarująca operetka Eryka

'«3 y  u**!# A Pom m tra w 10 akt, W roi gł. OLGA CZECHOWA
r. KAMPEP i czarująca LILJANA HARVEY. Nad program: Ulubiony bohater TI^Mw C0Y w najnowszym filmie- 

__________________ p. t.. .SYN WODZA* ?ctęźn\ sensacyjny dramat w 8 akt ___

s i a w i L  s u u i e  u u i a i i i r f  k u u i c i y  a n i  * u c i L ż . y z ,j i y ,  ,  • .  :  ,  • „ i  t

jes t człowiekiem, który swemi w yrobam i Ktdzierzgn ę .ie  .ipin.i y "
ooabil c a  św i, t .  k to  ..ie zna reklamy W al- . . s^ z a z e k  metalowych . Początko .

uśmiechającą; ą'y rocŁzalu sprzączki azywano do /.ap naoia rewiru W. Ł iihon, zamieszkały w Wimie przy
podbił cały 
desa, przedstaw iającej

ubranie łańcuchem , 
wo tego

do

OGŁOSZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego n \Viinie 6

dziewiczynkę z zatrzaskiem  w  lew em  oku? • . t + A , ,  _
Człowiek ten obmyśla! uskutcczml ciekawą kach damskich ubraniach sportowych J t d .  u  P .
rzecz: zehrat w . a s U i e  guziki. o rzączP  i P rz tż  te kilka godzin, spędzonych w m u-  r tk u  od godziny 10 rano we wsi Dyrman-

bdtów, ale obecnie striauje się je  przv to reb - uj. Góra Bouffałowa 19, na zasadzie art. 1030 
"'■*' ~~u *"......~u ‘  + "* "  "  C ogłasza, ze w dniu 21  listopada 1931

rzecz: zebra! w szystkie guziki, sprzączki 
klamry, zachow ane z najstarszych czasów, 
uporządkow ał je w edług .okresów  Ifistorycz- | r a ? usc| d Fu 
nych zgrom adził bogatą  literaturę o g to i-  nab.eram y azac 
kacli i w jesieni 1918 otworzył oryginalne P ^y jac ieh  .^u. |  *>
mir/iMim sie w uawm b ie rz e  v Przed . tL'm 'le czycie ceimuzeum, mieszczące się w  calem piętrze potrafim y sobie
dziesięciu lokalach wielkiego dumu. W  tym

n!i! <,omMe prM 
historyczjiycli na najssenssej plariorinio, bo - „ „ jnluiem v j 0 f  ' j j & f l

m  i - s ^ a g l  z* *  w *  w
m atki a.c i ^ y ro b y  w  . J ^  zbudow anych w yrahia się nńljony guzi-

- V  t S r kw s ^ S L a 0 /-oo1 S a
miotem zami resow a c \ -i y & znikomvm przedm iotom ty le  iwiagi a  ludzie

tyle energji i wynalazczości, 
kilka m nut " Przychodzim y do przekonania, że i mała 

wielkie znaczenie. W iem y teraz,

zeum W aldesa zapoznam y się z historią tach, gminy podbrzeskiej r d b ę d d s  się sprze-
ludzkości a po krótkim przeglądzie kolekcyj daż z przetargu publiczntgo ruchomości, na-

szacunku do naszego starego  leżących do Edwarda Minkowskiego i składa-
ktorego nie pobafi- jących się z konia, d« óch któw  i kur, osza­

cowanych na sumę złotych 689.
Komornik W. Ckhuó.

cemc. Dziś je 
owii

|egO niezbędność przy naszem ubraniu. Dz’:s

sprzączka.

Niechcąco zatrzym acie

m A R T O r L I
udoskonalę ego systemu, bardzo osz­
czędne i praktyczne w użyciu, tudzież
g n i o t o w n i k i ,  p ł u c z k i  i s o r -  
t o w n i k i  do kartofli p o l e c a

Z y g m u n t  N a g r o d z k i
Wilno, ul. Zawalna 11-a. 

Dogodne warunki kupn?.
Żądajcie prospektów

O S T A T K U - .  B i l ! !
JUŻ w e czwartek 19 b. ra . 

C I Ą G N I E N I E  1 1K L f S v  2 4 L O T .  P A Ń S T W .

s b  e t w a r w w ®
Polska Loterja Państwowa daje 

•najw iększe szanse wygrania bo 
P O L O W A  LOSÓW  W Y G R Y W A

2 miisikarta
z 3 pokoi i 4 pokoi ze 
wszetkicmi wygudami 
nowoezesnenii, wanns 
na miejscu do wyna­
jęcia. Wilrió, ul. Sło­
wackiego 17.

cena losów  <r \k  •*!> i n  
bardzo niska * /*# i f .  I U
Kolektura Loterji Państwowej

U C H T L 0 S S fi

W I L N O .  W I E L K A
teł. 4-25

w ieka", dalej zobaczyć można w  najw ięk- 
szem porządku ułożone w licznych W i t r y  ■ 
nach i skrzynkach guziki z późniejszych cza 
sów. Od prym itywnych sprzączek i kaw ał­
ków karmem, ow iniętych w skórę przecho­
dzimy do guzików m etalow ych. Widzimy, 
iak człowiek starał się zamienić guzik ną  
ozdobę ubrania. Na guzikach pojaw iają się 
ornam enty. Szczególną w ynalazczością pod 
tym w/z-ględem odznacza! się w schód, gdzie 
guziki nietylko w  średniow ieczu, ale i w

O H E M E  “' X T  -£fSW ! 1 E U H 9
ny do procesu Ringera, ale znacznie hardziej 
ekonomiczny, przew yższający nieporównanie 
w ynalazek d -ra  Riingera.

Gdy sensacyjna ta  w iadom ość obiegła 
dzienniki całej Europy, odpaleni konkurenci 
wrócili do Ringera z ironicznym uśmiechem 
na ustach J

—  Widz: pan, drogi panie, nie trzeba być 
tak zarozumiałym. Spekulow ał pan tak  di u 
go na swoim wynalazku, aż puprostu ,,pękł“ 
Pozna pan los w yprzedzonych w ynalazków . 
Chcemy panu jeanaK pomóc, zresztą n jw yż 
szy czas, by zabrać się do pracy. U tw órzm y 
stow arzyszenie i przystąpm y natychm iast do 
fabrykacji pańskich zapałek. Za parę tygodni 
możemy puścić je w  ruch..

Ale i na ten kawa) Ringer nie dał Się 
wziąć. O dpowiedział spokojnie, że sam  rad - 
by poznać w ynalazek sw ego konkurenta.

W ysłannicy K reugera znów  zostali na ko 
szu.

Akumulatory, baterje anodowe 
i radjosprzęt za gotów kę  

najtaniej w  firmie

mni  S iR D A
Z am kow a 20, tei. ie  2k.

Ładowanie, zamiana na nowe, wypożycza­
nie i napiśwa akumulatorów — reperacja 

słuchawek.

L o k a l
s k l e p o w y

w dobrym punkcie, o 
2-ch d"żych oknach, z 
całkowiirm urządze­
niem (półki, lady etc.) 
oraz instalacjam1 (gaz, 
elektry zn -ść, telefon) 
do odstąpienia od zaraz 
za b uiską cenę. Ad­
res w Biurze 31. Gra­
bowskiego Garbarska 1.

)3  w yn a ję cia
__________________  2 duże, ładne pokoje,

- I J m0Z 13 Z -IŻ '^alnOŚClą
“ Ti l |  kuchni. Mick ewicza 

------------------------------- 15 — 22.

W i l n o ,  N i a m ! e c k ? i  3 5 ,  t e i .  1 3 - 1 7 .  f k o .  b o s w
Centrala: Warszawa, Nalewki 40. , jjj
Oddział w Lidzie “ Suwalska 22.

Cławpa wwgrena zł. 1000.HÓ0
Petowa losów w y r r y w a
Cena: 1/4 losu 10 zł. 1/1 40 zł.

Ciągnienie już 1 9  I 2 0  l i S l ( l p u j 9  T. b .
Za nówienia pozamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą,

Ę gS  - " " ‘" " I

K . G o r z u c h f r w s k i

ZtOiłBKI
Reperuje 
Solidnie 

Z a m k o w a  9.

A K U S Z E R K A   ------------- a -----------

ŚMIAŁÔ SKA I  R 0 Ź N E
przeprowadziła się ni. r  
Zamkowa 3 m. 3. Ga-1 
binet kosmetyczny, a*
suwa zmarszczk'-, piegi, Biedna wdowa
wągry, łupież, t r o o a w - . dwoala coreczLami 
ki, kuii-aj!1 w yp idarie  woja Q pomoc w Wy .

płacaniu maszyny d 
szjcia. Nieopłacona a 
lóaika g.ozi zabraniem 
maszyny — jedynego 
sposoou zarobku. Ofia­
ry składać proszę w 
Redancji .ałowa* poc. 
li terami H. S. ET " f l

włosów

B d i B M T

8) Kto był mordercy
—  Niech pani pokaże!
Lord Nasbę w yciągnął rękę, uśmie 

chając się obojętnie.
—  O, nie! —  uśmiechnęłam się u- 

roczo. —  T0 ntój skarb, nie oddam  
go!

— P ierw sze  wrażenie, które pani 
na mnie wyw arła , było słuszne: pani 
jest  rozumną kobietą. W łaśnie  tak na 
leży postępow ać, Ale czy pani nie u- 
w aża że na leżałoby o tern pom ówić z 
policją?

—  Byłam tam. Zdaniem inspektora  
moje opow iadanie  nie ma żadnego 
związku z m orderstw em  w Marlow. 
W obec tego postanow iłam , że mam  
zupełne p raw o po-zostawić tę kartkę u 
siebie. Pozatem  inspektor zaczął ża r ­
tow ać ze mu ie, a to mi się w cale  nie 
podoba.

—  W szyscy  urzędnicy policji są 
tępi, krótkowzroczni. A więc, d roga  p a  
ni, oto, co mogę zrobić dla pani: jeśli 
pani znajidzie coś, co można będzie 
w ydrukow ać, niech pani przysyła —  a  
my umieścimy w  gazecie. Dla zdol­
nych w spółpracow ników  znajdzie się 
zawsze miejsce na łam ach  „Dzienni­
ka* Ale w pierw  musi pani dowieść, 
że po-trai’ dać sobie rady z tern zad a­
niem. Dobrze?

Podziękowałam  mu i przeprosiłam 
że tak podstępn ie  wdarłam się do jego 
pokoju.

—  Nie m ów m y o tern, —  odpow ie

HlJf

G A B SM ET
Racjonalnej 

f e . B s m s f . j y k T  Odkurzacze,
l& C ZfłiC IS j froterki, żelazka, p i c -  

WILNO, cykl i inne elekbyczne
K  I c M e  w  f c z & Ł l  —4  .pars ty  dla gospodar- 

koóiecą siwa domoweg w yr,-  
koaserwu- bu Siemensa. Ceny G- 

dosko- bryczne. I trma Jsn .Sa­
bali, odświeża usuw* ł.sińshi, Wiiao, Wiień 
jej skazy i brsk’, Masaż ska 25, tel. 1?— 01, 
kasmetyczny t w ar. y . .. -  .

Masaż riałe, elektrycz- O d b io rn ik i  r a d je w i , ,  
ny, wyszczuplający (pa-głośniki,  słnehawki i 
nie). Natryski .Hermo-lampy katodowe marki 
na* według prof. Spuh- Telefiinken w firtaie 
-la. Wypadanie włosów, Jan Sałasiński ^  ilno, 
łupież. Indywidualne Vf ileńska 25, tel. ly —01 
dobieranie kosmetyków —-r-H—* — —— — —

kiem dla  s t ró ż a ,  —  tłómaczyłam, przy- do k a id .j  cery k stai- ĄkUrPUla iO fV
. .    - .  . n l a  l r n c m » t v ____ .

M!Ó0 NATURALNY
1°, m i' Zł. 2 gr. 40

w dowolnych ilościach sprzedaje
WILEŃSKI SP ÓŁD ZIELl ZY 

S Y N D Y K A T ROLNICZY
W ilno , Zawaina Nr. 9.
Hurtownikom us‘ępstwo.

U r o d i i

dział —  lubię ludzi przedsiębiorczych, D odałam  te cyfry. Tak robi się Nie .spodziewałam  s ię ' t e g o  niepo _____ I _______ ,   . v  I , , ______  ______
szczególnie, gdy  chodzi o taką  ład n ą  zwykle  w powieściach policyjnych i wodzenia. Przecież zamek ten istniał, pom inając sobie spis „Willi M ły n a r - me lidU)e fachow'> Jez-
kobietę. Przytem muszę zaznaczyć, że zaw sze doprow adza  do  genjalnych od  musiał istnieć. skiej“ . Codzienni- o g. 10— ^ów"
pani zajęła mi bardzo  mało czasu. Tyl kryć. W jakim celu zap isyw anoby  tę na- —  Owszeny —  bąknął niepewnie W, Z. P. 43. p ° ” '  Jan sała^sld , '
k o  t rzy  m i n u ty ,  j a k  n a k o b ie t e ,  s p r a w a  D o d a w a ł a m ,  m n o ż y ł a m ,  o dc j j rn o w a  z w ę ,  gjdyb.y z a m e k  ten  n ie  i s tn i a ł  w c a -  m ło d z ie n i e c  —  m a m y  j e s z c z e  willę sir  -----------  ------ Wilno, Wileński- 2f!
została zała tw iona  z b łyskaw iczną łam, ale nic z tego nie wychodziło. Ie? Muszę go odnaleźć! E ustachego Pedlera. ' .W illa  Młynar- J i / l ( l S C l Ż £ ^  ^  19-01,
szybkościąi. W idocznie  ojciec nauczył Rozwiązywać zagadki przy pom ocy N ow a myśl uspokoiła mnie nieco: ska“ , ale... . . rty: R ^ t e r l p  a n o d o u i e
panią  trak tow ać życie p ow ażr ie .  Żeg działań ary tm etycznych można widocz może to jest nazw a jakiejś willi w  po —  Jak to?  Ta willa, W której... w r(czne,w ibr • t j r u  tlę- zawsze świe-
nant panią, miło mi było poznać pa- nie tylko w  powieściach... Porzuciłam bliżu Londynu, lub na przedm ieśc iach?  której,... —  Głos mój drgnął ( d o Praw - 5̂ “ t̂  « .  Ceny fabryczne. N*
nią--- więc m atem atykę  i zajęłam się s łow a-  P o g rążo n a  w rozm yślaniach, w yda  dy to drganie  gtosu staje się mogą s p e - ^ oiOT 1 1 'wir,c!.(? *y*y,a bez

Po wyjściu na ulicę czułam, że w mi lam nagle radosny  okrzyk:- mój Boże, c ja lnością!).  L te tn icz tj pako^m a
głowie ,mi się kręci, oddychałam  z „Kilmorden C astle“ —  to dźw ię- o czem j,a myślę, że d o tąd  tego  nie —  T a  sam a Dokonano w niej m or- / .  H r y m r w i c z o w e j .  Firmaaj “  , j
tm dnością  ze wzruszenia  i podniece- czy bardzo  uroczyście. Czymiałato być zrobiłam! T rzeba było odrazu zwiedzić derstw a. O baw iam  się, że pani nie ze-aL W IELK S M 18 m S  Wdno, Wileńska 25, tei! 
nia. Nigdy dotąd nie rozm awiałam  z nazw a zamku historycznego? Kolebki miejsce, na którem dokonano zbrodni, chce... P rzy j .w g . JO '9  01
człowiekiem, tak  męczącym i a rogan-  znakom itego rodu?  (Z am ordow any  W szyscy  lepsi detektywi od tego za-  —  O, mnie to nie przeszkadza! —  W. Z . P. Mi#>- ^  .
ckim. spadkob ierca?  W alka o tytuł i dzie- czynajią. Tam napew no znajdę coś, co wzruszyłam ramionami, udając, że s ta -  P  3  C  C  1 B

RGZDZfAI VI. dzic tw o?)  Historyczne -ruiny? (Skarb , uszło uw agi policji, a  co naprow adzi ram się zapanow ać  nad w zruszen iem .®  P O S A D ■ §jz budynkemi i bez,
W WILLI MŁYNARSKIEJ ukrj ty w podz iem iach?)  mnie na pew ne  ślady. Miałam plan go —  M oże dzięki temu właściciel zgodzi anBBBMHM “WBfisS ° d ^ s p rz e d a ie T w k

W róciłam  do domu bardzo podnie  Przypuszczenie o skarb ie  w y d aw a  to w y  —  muszę jechać  do „Willi Mły- się obniżyć cenę w ynajm u? _  . .......  łeńska Spóh/ą r,arcela-
eona. Bezowocne były usiłow ania  u- ło mi się najprawdojiodobniejsze. Cyt narskiej“ . W inszow ałam  sobie sprytu i szyb- ,  , ^  T O in y  CyjIia. ui. Mickiewicza

4 od 9—3.krycia w zburzenia. P lan  mój udał mi ry mogły określać miejsce, w  którent A le ' jak  dostać  się do dom u? Roz- kiej orjentacji
się doskonale. Spełniły się najśmiel- skarb  był zakopany. myślałam nad rozmaitemi sposobam i, —  Możliwe, —  potwierdził szyb- nYCh wymagąn, estat-
sze marzenia. Lord N asby  był mimo Jeden krok na lewo, siedem na pra  bardzo zawikłanemi i śmiałemi, aż wre ko usłużny młodzieniec. —  Nie będę nio samodzielny w 
wszystko przemiłym człowiekiem. Nie wo, w ykopać  jamę głębokości 1 metra, szcie w padłam  na  najprostszą  drogę, ukrywał, że obecnie bardzo  trudno jlesf:Kongresówce '• ns t t -
pozostaw ało  mi obecnie nic innego, przejść dw adzieśc ia  dwa stopnie... Coś i na  niej oparłam  sw ą decyzje. W'iilę odnająć tę willę, ludzie są zbyt zabo -  ^jowlT* mmis raC]l
jak  „okazać swe zdolności**, a w szyst w tym rodzaju. To wszystko można bę- odnajm ow ano, wątpliwern było, by  bornni... G dyby willa p o doba ła  się p a -  ’ ••-  --------------------
ko pojd-zie jak z płatka. dzie sprawdzić później. Ale przede- już ktoś ją  wynajął. Mogłam z p w ić  hi, zgodzilibyśmy się co do ceny. Czy

Zamknęłam się w pokoju, wyjęłam  wszystkieni musiałam dostać się do  się, iako now a lokatorka. mam w ydać pani pozwolenie na obej- par<.elacie or^w sL lk it
z pod podszewki w torebce drogocen- Kilmorden Castie. W  biurze nadzwyczaj grzeczny ntło rżenie wilłi? órace n arolcze wj/ko-
ną karteczkę. \A7 niej tkwić musiał Cicho zbiegłam na dół i wróciłam dzieniec wypowiedziiał cały referat o —  Proszę. uu)c mierniczy przy­
łą c z  od zagadkę  z ciężkim rocznikiem „Adlresowym**-, dziesiątku willi, które były do w y n a -  K w adrans później pukałam  do \nfłod2l«r',C“rz ZEJK

Zaczniemy od c y f , . Co one m o g ł y H i s t o r i ą  zam ków  szkock:chf’*i opisem jęcia. Musiałam wytężyć cały swój drzwi „Willi Młynarskiej**. O tw orzyła  Baran,wiczc, Sadów'
/.naczyć.- Pięć cyfr z kropką po wysp brytyjskich i „Przew odnikiem  spryt, ab y  znaleźć defekt w  każdej z mi wysoka, tęga s tarucha. 11 telefon 222 — ■—  ——
- w órh  oierwszy-ch. po  prowincji**. wymienionych willi. —- Nie wolno nikogo wpuszczać , —— --------------------------—  — — :---------

S itde innas;ie .. .  sto dw adzieścia  W ciągu kilku godzin szukałam, ale — Ach, czyż niema pan hic więcej słyszy pan i?  Dosyć już tu było dzień- W ĘG IEL I KOKS f  
d w a --  ̂ napróżno. Odrzuciłam osta tn ią  książkę do., zaproponow ania?  —  zapyta łam  go nikarzy i fonografów! Sir Eustach ka- firma DEULL, Wilno, Jag ie llońska  3.

Co to może z o c z y ć ?  N ;emożłiwie ze zniechęceniem- nie było nigdzie Kil błagalnie. —  Jakiejś  willi na brzegu zał... tel. 8-11.
bytoby się domyślić. morden Castle. rzeki z dużym ogrodem, małym dom - (D. C. N.) _ —    --------------------------------------------

D O M Y
dochodowe

przy 19 proc. rocz- 
rud. Małe osobnia- 
czki z ogrodami, 
majątki place najta­
niej przy minimal­
nej gotówce poleca 

do kupna.
D o m  11 * mZa* 

che*a" P ń tk ie w l-  
c z a  1 te l. 9-05.

Wydawca Stan.sław Mackiewicz. Drukarnia W ydaw nictw a „S łow »“. Redaktor w. z. Witold TafeirzyAtfeL
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